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Jedna osoba zabita -  kilkadziesiąt odniosło crikie rany
Warszawa została wezmą; 

rano zelektryzowana wiado­
mością o strasznej katastrofie 
no kolei elektryczne; Wnrsza- 
wa — Grodzisk. Wiadomość 
okazała się prawdziwa. Na 
•miejsce udał się natychmiast 
nasz współpracownik, kt i-y 
Uf taf ii następujące okoliczno­
ści katastrofy.

Do M arszawy zdnżal pot Mg

Sospieszny z Komorowa, skła 
ający się z trzech wagonów. 

Przed stacją Szczęśliwice na 
granicy Vł arsaawy pociąg za­
trzymał się, żeby przepuścić

na krzyżującej 4ę  w tym 
miejscu linii kolei szcrokoto 
rowej Warszawa — Grodzisk. 
1 ak się dzieje zawsze, ilekroć 
przechodni pociąg po jej linii.

Tak było i wczoraj. Była 
godzina 7.30. Przejeżdżał tam 
lędy w tym czasie pociąg z ro­
botnikami do Palucha. Okoli­
ca była gęsto zamglona, tak 
że pole widzenia miało zaled­
wie 300 metrów.

Pociąg Komorowski czekał 
aż opciąg do Palucha przeje- 
dzie. W tym czasie nadjechał 
również pospieszny pociąg z

„Faszystów do Sekwany!
Incydent w Izbie Deputowanych

PARYŻ. (PAT.). Wczoraj o- 
tworto drugą nadzwyczajną sc 
“;ę parlamentu. Senat po krót- 
kun posiedzeniu odroczył ofera 
dy do dziś. Izba Deputowa­
nych odesłała do komisji pro­
jekty ustaw o finansach komu 
halnryoh i o refornue pod irko

weJ* .  „Na wczomłszvn posiedzeniu
Iżby wyniki incydent, wywo­
łany przez deputowanych ko­
munistycznych,’ którzy wznosi 
li okrzyki: „Faszystów do Se­
kwany 

Posiedzenie przerwano.

Zginał, lecąc do Hiszpanii
Pogrzeb Kpt. Lasockiego we Lwowie
Wczoraj odbył się wc Lwo­

wie pogrzeb ś. p. Kazimierza 
Lasockiego, kapitana • łotr ,ka 
W stanie spoczynku, który po- 
hiósł śmierć lo niczą w drodze 
* Anglii do Hiszpanii.

W pogrzebie wzięli udział 
hbrońcy Lwowa i kresów 
Wschodnich. Pochód ruszył uli 
cąmi miasta na cmentarz obroń 
ców Lwowa. Udz'ał wzięła

kompania pułku lotniczego z 
orkiestrą, a nad otwaitą mogi 
łą wygłosili przemówienia p. 
Krzeczunow tez b. dowódca uła 
nów i p. Cieóski.

Na grobie złożono wieńce od 
kolegów z wyższej Szkoły Han 
dlowej, oficerów - lotników, 
dow ódcy pułku lotniczego, Ae 
roklubu wowskiego, Zw. Of. 
Rez., pułku ułanów i wiele in­
nych.

Milanówka. Szedł on po tej 
samej linii. Prowadził go mo 
torowy Franciszek Wąsikow­
ski z Grodziska.

Sygnet był nastawiony na 
zatrzymanie pociągu. Ale mo­
torowy czy tego nie zauwa­
żył, czy też dostrzegł to zbyt 
poźno, dość że pociąg sygnał 
przejechał. Dop.ero gdy mo­
torowy spostrzegł przed sobą 
stojący inny pociąg, zatrzy­
mał gwałtownie motor. Jadą­
cy na przednim pomoście pa- 
ssjer Ryszard Kępiński pos­
pieszył motorniczemu na po­
moc w opanowaniu hamulca.

Niestety, było już za późno. 
Pociąg milanowski wpadł ca­
łym pędem na pociąg komo- 
rowski. Dał się słyszeć trzask 
i rumor, oraz brzęk tłuczo­
nych szyb. Gdy' to ucichło w 
powietrzu rozlegały się krzy­
ki ranionych pasażerów' wzy­
wających ratunku.

Niektórzy pasażerowie, wi­
dząc grożące z :ebezpieczie ń* 
stwo, poczęli wyskttkiy, nć 
prze* okna. Udało się tylko 
niewielu energiczniejszym i 
szybciej orientującym się. 
W szyscy inni pasażerowie 
znaleźli się po szczątkami roz 
bitych pociągów.

Widok, jaki prze d stawił się 
tym szczęśliwcom, którzy zdo­
łali się uratować, był okrop­
ny. Tylny wagon pociągu ko- 
morowśkiego wspiął się do gó­
ry, pod którym znajdowały 
się gruzy przedniego wagonu 
Pociągu z Milanówka, a  pod 
tymi gruzami legli ranieni pa­
sażerowie.

Spod tego rumowiska doby 
wały się przeraźliwe głosy lu­
dzi, którym w oczy patrzyła

smierc.
Ocaleni pasażerowie przy­

stąpili natychmiast do akcji 
ratunkowej* jedni pospie­
szyli db wszystkich znajdują­
cych się w pobliżu telefonów, 
alarmując.

Wezwano Pogotowie Ratun 
kówe, które wysłało trzy. ka­
rett i. Niestety karetki nie 
mogły doińać się do miejsca 
katastrofy, w tym miejscu bo 
wiem od granicy miasta brak 
jest jakichkolwiek dróg.

Karetki musiały zatrzymać 
się blisko szpitala Dzieciątka 
Jezus przy linii kolejki, aże­
by przy wożony Gh pasażerów 
ranionych móc odebrać i po 
udzieleniu pierwszej pomocy 
dostarczyć do szpitala.

Zawiadomiono władze ad mi 
niatracyjne i śledcze. Przyby­
ła komisja sądowo - śledcza, 
przedstawiciele Ministerstwa 
Komunikacji, członkowie dy­
rekcji Kolei Elektrycznej Do­
jazdowej, policja i przystą­
piono do natychmiastowego 
u \ uedzenia.
• Trzeba podkreślić wielkie 

poświęcenie okolicznych miesz 
kańców, którzy wzięli maso­
wy udział w niesieniu pomo­
cy ranionym oraz w uprząta­
niu szczątków zniszczonych 
wagonów.

Według zeznań pasażerów 
przycąyną katastrofy była gę 
sta mgła, która poczęła się 
rozpraszać dopiero po godzi­
nie 8, a więc już po katastro­
fie. Nie jest też wykluczone, 
że winien jest motorniczy po- 
< iągu milanowskiego Wąsi­
kowski, który zlekceważył syg 
itał.

Opowiadają, że jeśli nawet

WallfPi w obszarze Madrytu
Samoloty powstańcze gwałtownie atakują

MADRYT (PAT). Rząd o- 
•flosif wczoraj w południe na­
stępujący komunikat:
. j»W obszarze Madrytu od- 
?3ły się gwałtowne walki. 
Nasze siiy musiały ewakuo­
wać Leganes Alcorcon i Geta- 
<e.

Nasze lotnictwo bombardo- 
; uło artylerię nieprzyjaciela, 

tabory i koncentracje 
?jskowe. Podczas walki po- 

ałtęzn ej samoloty nieprzy­
jacielskie zostały podpalone, 

Jeden strącony.
• Sotnictwd Jiienrzyjacielskie 

bardzo czynne, lata . po- 
ę®4*, poszczególnymi dzielni- 
ęT®11 Madrytu i Aranjuezu 

nad różnymi punktami
wIerra*L j  obszarze Somosierra od­

ki si? gwałtowne walki ar- 
e*Yjskie. W ojska rządowe

odparły atak nieprzyjacielski 
nad Gnadarrcuna.

Z rana dwa samoloty lata­
jące nad Madrytem zostały 
strą co n e /"

TALAVERA DE LA REINA 
(PAT). Na odcinku Getafe — 
Alcorcon toczyły się wczoraj 
przed południem zacięte wal­
ki lotników. Powstańcy strą­
cili 7 sainolotó-w rządowych 
myśliwskich pochodzenia fran 
cuskiego i sowieckiego i je- 
aen samolot bombardujący 
francuski „Potez“.

ROJONNa  (PAT). Havas 
donosi z Bilbao o nowej ofen­
sywie wojsk rządowych, któ­
ra  wy aa. na się w bombardo­
waniu miejscowości i portów 
Ondarroa, Elgoihar i Mondra- 
goiu

Powstańcy ewakuowali Mon 
dragon, Samoloty rządowe

bombardowały szereg punk­
tów strategicznych i linie ko­
lejowe dokoła San Sebastian.

MADRYT (PAT). Yrtyleria 
rządowa bombardowała całą 
noc p o r c j e  powstańców na 
południe od stolicy. O godz 
10-ej z rana 3 samoloty po­
wstańcze unosiły się nad mia­
stem, lecz ogień dział prze-
ciWloTnieayęh zmusi! je do 
wzniesienia się na duża wv-1 * r vsokosc.

MADRYT. (PYT.). Strącony 
przez działa przeciwlotnicz j  śa 
mołot powstańczy spadł w Sol 
Puente Vallescas t. j. na lud­
nym przedmieściu Madrytu.

Dwaj piloci usiłowali rato­
wać się z pomocą spadochro­
nu, ale tylko jeden zjnich spadł 
żywy na ziemię raniony w no 
gę. Drugi zginął, gdyż spado­
chron jego nie otworzył się.

Raniony lotnik jest to Włoch
SEYJLLA. (PAT.). Rozgło­

śnia powstańcza ogłosiła co na 
stępuje: Dnia 4 b. m. na fron­
cie ladrytu rozwijała się ży­
wa akęj ł.

O połnocy wojska rządowe 
zaatakowały zaciekle Torre- 
jon, atak odparto. Z rana woj 
ska naiodowe rozpoczęły kontr 
atak i zajęły Getafe i Leganes.

Wojska rządowe przy odwro 
cie porzuciły poległych i znacz 
ną ilość sprzętą wojennego w 
tej liczbie czołgi.

Na innych frontach zanoto­
wano słabą działalność na od­
cinku Somo-Sierry. Na połud­
niu w rejonie,Penaroya woj­
ska narodowe zajęły Blasąuez, 
Yal Seguillo i Laranjuela.

Panika w Madrycie jest wiel 
ka, radio ogłasza rozpaczliwe 
wezwania do broni.

tak było, to nie należy się te­
mu dziwić, ludzie bowiem na 
kolejce elektrycznej pracują 
nadmierną ilość godzin na do­
bę. Wąsikowski był po noc­
nej pracy.

Ogólny widok miejsca kata 
strofy przeds iav ie się strasz­
liwie. Rozrzucone książki 
szkolne, podarte zeszjyty, czap 
ki, kapelusze, damskie toreb­
ki, nawet kawałki obucia, 
wszystko to zmieszane z ka­
wałkami drzewa i połomanego 
żelastwa wagonów.

Miejsce katastrofy otoczone 
jest przez policję, która strze­
że porządku.

Pierwsze na nrejsee przyje­
chały pogotowia techniczne 
tramwajów warszawskich i 
kolejki dojazdowej. Nieba­
wem nadjechały dwa pomoc­
nicze pociągi — jeden z W ar­
szawy, drugi z Komorowa.

Tymi pociągami przewiezio 
..o * aniony ch do Warszawy, 
bądź też w powrotną drogę do 
demów. Tyczy to zwłaszcza o- 
sób lżej ranionych, bo ciężej 
ranionych wszystkich musia­
no odwieźć do szpitala w W ar 
szawie. Wszystkich też i mic- 
szczono w szpitalu Dzieciątka 
Jezus.

Ofiary
Ciężej ranieni zostali: mo­

torniczy Wąsikowski, 16 1. Ste 
fan Makowski, 27 ł. Henvyk 
Kucharski, 17*1. Wiktor Minc 
z Podkowy Leśnej, 12 1. Ste­
fan Zawadzki z Nowej Wsi, 
26 I. Rysz«ard Kępiński, 31 1, 
Tadeusz Jeliński, 32 1. dr. Ma­
ria Boguszewska, 17 1. Maria 
Łukasiewiez, 33 I. inż. Alek­
sander Niwiński z Podkowy 
Leśnej, 12 L Kazimiei z Kur ja­
ta z Pruszkowa, 16 I. Jerzy  
Świecki z Podkowy Leśnej, 
40 1. Jan Jeblecki z Milanów­
ka, 15 1. Stefan Plóeiennik z 
Nowej Wsi (zmarł w drodze 
do szpitala), Kazimierz Ada­
mowicz. konduktor i Halina 
Gublinowna. uczennica.

Wszyscy pasażerowie to 
przeważnie młodzież szkolna, 
lub urzędnicy ̂  pracujący w 
Warszawie, mieszkający zaś 
w różnych miejscach podsto- 
łecznyoh,

Zaznaczyć trzeba, że taka 
sama katastrofa zdarzyła »ię 
na tejże kolejce przed mie­
siącem, aczkolwiek rozmiary 
je j były mniejsze.

Stalin powrócił do 
Moskwy

MOSKWA (PAT). Stalin po 
dłuższym urlopie na Kauka­
zie koło Soczi powrócił do 
Moskwy.

W dniu wczorajszym-wziął 
udziiał w obiedzie wydanym

Erzez Mołotowa na cześć prze 
ywającego w M.,skw le pre­

miera i ministra Spraw Zagr. 
Mongolii, Amora.
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Tułacze życie milionera
Rozpoczął je jako zrozpaczony lotnik, a skończy* -

jako wielki przemysłowiec
Przed kilku 

był z Afryki
dniami pirzy- 

dlo Budapesztu
przemysłowiec Ko’oman Her- 
ccegh, którego przyjęto z wiel 
kimi honorami. Przemysło­
wiec nie odziedziczył swego 
w ielLiego mienia po rodzicaca, 
a doszedł do majątku własnym 
trudem i to w dość szecze-gói- 
ny sposób.

Pkidczas wojny światowej 
Kolon,an Herocegh odznaczy, 
się j. ,ko odważmy lotnik. Po za 
kończeniu wojny musiał się 
rozstać z ukochaną maszyną. 
Si omotma porażka Węgier tuk 
przybiła mlcdego oficera, że 
postanowił opuścić zbiedniałą 
ojczyznę i szukać szczęścia na 
szerokim świecie. Przypadek 
chciał, że wówczas profesor 
Biro udawał się z ekspedycją 
naukową do Południowej A- 
merykk Herocegh wyruszył 
w raz z tą ekspedycją, jako 
znawcza meteorologii. Po kil­
k a tygodni ach uczestnicy eks­
pedycji przybyli do Gran 
Chaco i zaczęli się przedzie­
rać przez diżunglę.

Warunki klimatyczne da­
wały im się tam dotkliwie we 
znaki. A poza tym na każdym 
kroku czyhało ma nich niebez 
pieczeństwo. Musieli uważnie 
posuwać się naprzód uzbroje­

ni w widły, którymi zabijali 
jadowita węże. Roje moski- 
tów doprowadzały ich do roz­
paczy. Największe niebezpie­
czeństwo groziło im ze strony 
termitów, które w ciągu go- 
dziny mogły przekształcić ich 
odzież, namioty i zapasy żyw­
ności w stos próchna. Tych 
owadów musieli się najbar­
dziej wystrzegać.

Najdotkliwiej dał sie we 
znaki członkom ekspedycji o- 
kres deszczów. Powstałe bajo­
ra kryły w sobie wielkie nie­
bezpieczeństwo i dalsze posu­
wanie się naprzód było wprost 
niemożliwe. W końcu musieli 
się zatrzymać i jak małpy za­
mieszkać na gałęziach potęż­
nych drzew.

Kołoman H eruegh w ytrzy­
mał rok w tym zielonym pie­
kle. W końcu miał go dość i 
sam ruszył w drogę powrotną. 
Po trzi eh tygodniach zmęczo­
ny, zgłodniały, w poszarpanej 
odzieży dotarł wreszcie do 
osiedli cywilizowanego świa­
ta.

Rozpoczął ®ię teraz nowy 
rozdział jego życia. Koloman 
został w Tukuman, ulubio­
nym uzdrowisku milionerów 
południowo - amerykańskich, 
instruktorem lotnictwa. Po

kilku miesiącach stracił posa­
dę i zuów został bez pracy. 
Nie przejął się tym zbytnio, 
przypuszczając, że los uśmiech 
nie się łaskawie do niego. W y­
najął w jednym z najelegant­
szych hoteli Tuk urnami pokój 
i czekał na to, co mu los przy­
niesie. Po trzech dniach jego 
fundusze się wyczerpały i Ko 
loman został bez środków do 
życia. Udał się do właściciela 
hotelu, który był jego roda­
kiem i wyznał mu, że nie ma 
na dalsze opłacanie hotelu. 
Właściciel wybaczył mu tę 
me.łą aferę i zaangażował gu 
w charakterze szofera.

Również i w Tukuman Her- 
teegh długo nie zagrzał miej­
sca. Poznał tam pewnego bo­
gatego ziemianina, u którego 
początkowo pracował jako 
szofer, a następnie jako se­
kretarz osobisty. Wraz ze 
swym pracodawcą udał się 
Herocegh do Francji, gdzie 
poznał wybitnych polityków 
i finansistów i zrobił karierę. 
Został dyrektorem fabryki a- 
paratów radiowych w Alge- 
rze i ożenił się z có- 
nego z największych akcjo- 
nariuszów przedsiębiorstwa w 
którym pracował.

Obecnie mając pieniądze,

Z  krwawych walk o Madryt
SEWIULA (PAT.) Radiów ,y 

komunikat powitańezy dono­
si: Na froncie 17-ej dywizji 
wojska na rodowe zdobyty 
Frese — Medilla, przy czym 
wojska rządowe poniosły o- 
giroume straty.

W Asiurii usuwanie z tere­
nu dokoła Owiedo przeciwni­
ka trwa, trw ają też prace nad 
przywróceniem komunikacji. 
Na froaw ie Somo-S.erra w bi t 
wie pod Buiitrago „marksiści" 
stracili 150 zabitych.

Na froncie Madtyl u samo­
loty narodowe rozw i j a ją oży­
wioną akcję. 9 a m  slotów na- 
lodowych walczyło z t4 samo 
lotami rządowymi, przy czym 
strącono z nich 7 samolotów' 
myśliwskich i jeden bombar­

dujący.
Główna kwatera “w Salauian 

ce oświadcza, że nie rzucano 
żadnych bumb na ludność Ma 
drytu i w mdoanośc-i na ten te­
mat w pi asie zagranicznej są 
nieprawdziwe.

W Salamance narodowcy 
przygotowuj i silną radiosta­
cję nadawczą, aby podać na 
cały świat w adomość o wkro­
czeniu do Madrytu.

Nu froncie Madrytu wojska 
gen, Varela umacniają i orga­
nizują swoje pozycje na lin1’ 
Alenwon •— Getafe — Lega- 
nes, przygotowując się do naj­
bliższych operacj i.

Wojska rządowe kontrata­
kowały wczoraj Getafe lecz

K to u d e k u  ocf altc/i

pomocy zimowej dfa bezrobotnych
ten dopuszcza się haniebnej dezercji

Od kilkn  la t dzielim y zły los, k tó­
ry  prześladuje świat powojenny, 
naw iedzając wszystkie k ro je  klęską 
bezrobori* Myśl ekonom iczna nie 
d ojrzała do rozwiązani! tych iaw i- 
losci, nie widzimy środków ni spo­
sobów, po które św iatlejsze Jutro 
sięgnie lekką i pewna dlr-nU, ja k  -10 
rzecz oczvw isją. Człow iek ji  dnak 
n ie  może z biernością *nrrt’vej ma­
te rii oczekiwać skutków doświad­
czeń i b a  lać.

każd a iaicAa ludzka >a prawo do 
najskrom niejszego bodaj bytu w 
tych firm ach , Jktór“ stw orzyła cy- 
v ilizacjr l  udzi najgłębszą zgrozę 
fakt, że d/tófaj, po elkach  wieków, 
k tóre non dzielą od człowieka ja T 
skink»w“go, w epoce najpotężniej­
szych środków m y w a n i a  św ir1 1 
m aterialnego — istn ie ją  wśród nas 
ludzie, zepchnięci do ta k ie j nędzy, 
iż tryb  i '" ' życia da się porównać z 
posępną •ęzysteuc.ą pierwotnych 
kor/own, .v, bezdomnych, Głod­
nych zziębniętych, hezbronnych wq 
bec chorób, o duszach zczerniałych 
od rozpaczy- 

Któż m o ż e  p rzejść mimo te j 
otchłani, zażegnawszy w sobie myśl, 
że », opętanej niecznłości świat 
vspólczesnv pozwala istnieć pie­
k lą ra ziemi, która jednocześnie ge­
niusz ludzki przetw arza w siedzibę 
wyższych istot f Któż m ■ odwagę 
zaprzeczyrC świadectwu swych zmy­

słów, które o każd ej porze dnia i 
nocy przynoszą mu rozdzierające 
wieści o widmach, snujących  się po 
ulicach, parkach, pod mostami, ou 
ciemnych i głuchych podwórzach 
domów, gdzir ani świt się nie nśmie, 
cha, ani m rok nie zapowiada spo­
czynku i

Jak im  złowrogim podstępem zdo­
ła  ktoś oszukać sw ój instynkt, k tó­
ry  czidszy od rozumu — notuje w 
naszj ch duszach dzień i  noc, bez 
nsdi nku, ponury re jesi.- krzywdy, 
i jak że  wyswobodzić się od siosu 
•"ołajacego w nas nieustępliw ie: że 
to .nas* br icia, Indzie t e j  sam ej 
krw i i tego samego losu, na równi 
ze wszystkimi przeznaczeni d>* wol 
uośei i szczęścia — p rzeklinają  swój 
żywot?

Je śli śl nie podsuwa nam iku- 
tecznej rady, mnsi ją  w yręczyć ser­
ce.

H istoria po dziś dzień toczy uaoi 
sumienia wyrzut»ini. że w wielu 
ciężkich momentach okazaliśmy nic 
czułość, lekkomyślność i plochość. 
Za*nr*owani sronim doświadczeniem 
niewoli, nie możemy popełnić nowe­
go błędu. A k cja  pomni y zimowej 
dla bezrobotnych s ta je  przed nami 
ja k o  zadanie historyczne, rzec? /wy 
cięstwa lub klęski i ucieczka od niej 
równa się haniebnej dezercji.

Jan Paradowski,

Ztjśtaty udparte.
7  rana wojska narodowe doi 

łarfy do ćilku budynków na 
lotnisku Ci urtc Yim ies. Wkra 
czając do Getafe, wojska na­
rodowe uwolniły 3000 ludzi 
skazanych na śmierć.

W chwili atąku w Getafe 
było 6000 milicjantów, którzy 
bronili się przez 2 godziny, a 
następnie uciekli.

Przed atakiem rozstrzelali 
c»ni znaczną liczbę t. zw. podej 
rżanych. W IIuełva oddziały* 
Dolicjr. gwardii cywilnej i fa­
langi usuwają z całego rejo­
nu resztki milicjantów.

W rejonie Ziilamea la Real 
w pościgu za uchodźcami za­
bito 4-ch, a wielu raniono.

TENERYFA. (PAT) — Tan­
ki. które brały udział we wczo 
rajszej ofensywie wojsl rzudo 
wych pod Madrytem, były to 
opancerzone masrynr, ważące 
18 ton zaopatrzone w armaty 
40-muimetrowe i w karabiny 
maszynowe. Prócz tego znajdo­
wały się w nich małe stacje ra 
diawe.

Wszystkie tanki i zn ijdujące 
się w nich przedmioty bytyo 
pochodzenia sowieckiego.

Kolumna płk. Yągue zajęła 
całkowicie ( arabanchel i znaj 
duje się w bezpośrednim są­
siedztwie lotniska Cuatro 
Yientos.

sięIlerccegb nie zadowolił 
pracą u kogoś. Otworzył wła­
sną farbiamic, fabrykę włó­
kienniczą i wielkie przedsię­
biorstwo turystyczne.

Czy obecnie już Herocegh 
zag rzeje miejsca w A Igerze, 
ozy też los nie zmusi go 
znow do wędrówki po świe­
cie, wykaże przyszłość.

Austria ogłosi 
neutralność?

WIEDEŃ. (PAT.) Kore­
spondenci pism angielskich o- 
trzymali polecenie od swych re 
dakcyj zbadania, czy prewdz1 
wa jest Waadomo&ć o namiarze 
Austru ogłoszenia neutralno­
ści na wzór Belgii.

W związku z tym rozeszła 
się wieczorem pogłoska, ż© z 
okazji konferencji przedstawi 
cieli państw — sygnatariuszy 
protokółów rzymskich w Wie­
dniu rząd austriacki^ ogłosić za 
mierzą deklarację swej neutral 
no«ci.

Wiadomość jedndk urzędo 
wo nje została potwierdzona.

Delegacja pracownicza
w Ministerstwie Skarbu

W dniu wczorajszym w Mi­
nisterstwie Skarbu przyjęta 
była delegacja Stowarzyszeń 
Urzędników Państwowych, sa 
morządnwych i prywatnych, 
reprezentująca 12 związki za­
wodowe pracowników umysło 
wych.

Delegacja przedstawiła dy­
rektorowi Departamentu Ogól 
nego Ministerstwa Skarbu p. 
Marianowi Węgrzynowskie­
mu m ateriały dotyczące po­
prawy sytuacji pracowników

w ramach ogólnych możliwo­
ści budżetowych państwa. Pod 
niesiono, iż w czasie yrprowa- 
dzan.a specjalnego podatku 
od uprsążeń pracowniczych, 
czynniki rządowe zastrzegły 
się, iż świadczenia te obowią­
zywać będą tylko do 31 grud­
nia 1937 roku.

Tymczasem now oopr cowa- 
ne prelimż na rze budżetowe 
ważne do dnfh 1 kwietnia ro­
ku 1938 w dalszym ciągu 
utrzymują ten podatek.

Wyniki wyborów w Ameryce
WASZYNGTON. (PAT) — 

Ostateczne dane o wyniku wy 
borów do izb napłynęły. W re­
zultacie w izbie reprezentan­
tów będzie 334 demokratów, 89

republikanów, 7 postępowców 
i 5 farmerów.

Senat składać się będzie z 
75 demokratów, 17 republika­
nów, 2 — farmerów, 1 postę­
powca i 1 niezależnego.

Airglja przeciw bonttaraowaniu
t»tf wztfcci zbbitym  ur Madrycie

LONDYN (PAT.) Reuter 
donosi,: Ambasador brytyjski 
w Hendaye otrzymał instruk­
cję, aby zawiadomić nieurzę- 
dowo przedstawiciela pow­
stańców p. Merry-deLYal, że 
rząd brytyjski ubolewa z po­
wodu bombardowania przez 
powstańców kobiet i dzieci, 
co może wpłynąć na odebra­

nie powstańcom wielu sympa­
tii.

Rząd brytyjski wskazuje, i# 
pizy bombardowaniu Mądry* 
tu przez powstańców zabitych 
zostało 60 dzieci i kilkanaście 
osób, które stały w ogonk* 
przed sklepem żywuościo* 
w ym.

W ojna w Abisynii
potrwa jeszcze pór ronu

Kolumny włoskie maszeru­
jące na podbój zacht dniej Ab’ 
synii, natrafiły w odległości 60 
km. na południowy wschód od 
Addis ALeby na -ilne oddziaty 
partyzanckie, dowod zono przez 
rasa Firkę Mariama. Wywią­
zała się walka, w której brało 
udział ponad 2.000 debrze u- 
zbiojonych wojowników z abi 
syńskiego szczepu Szoa. źród­
ła włoskie twierdza, że w bit­
wie tej zginął ras Fitrke Ma­
rłam.

W opinii publicznej we Wio 
szuch wre żeni© wywołała wia 
domość, że wice- Król marsz. 
Grąziani zmuszony ,-ostał do 
przegrupoYTania w< isk. stac­
jonowanych w zdobytej części 
Abisynii. Dywizja alpejska 
„Pustertar została skierov ana

Sowieckie sam o loty-w id ma
RYGA, (PAT', Korespondent 

fiński „Siewodmia" fłonęfii o 
t. zw. samu lotach w idmach, 
które ponownie pojawiły się 
nad północną Finlandią, rzu- 
ea jąc światło z reflektorów.

Loty te związane są z go­
rączkową działalnością sowie 
tów na północy. Lotnicy so­
wieccy startują, jak należy 
przypuszczać, z jednej z, baz 
pomiędzy Leningradem a Ilica 
-  Fiordem na Murni-auie.

Duże sity pot ietrzne sowiet

kie i ozrzueone są na kilku­
dziesięciu now cx-ześnie ui zą- 
dzonych lotniskach sowiec­
kich, okolicy koła polar­
nego w Aleksandrowsku- 
Piarwi, Uchtna i Petrozawod- 
«ku.

Manewry lutnicze Uad pół­
nocna Skandynawią ,vykuzały 
wielką sprawność floty po­
wietrznej w przelatywaniu we 
mgle przy pomocy specjal­
nych Drży rządów radiowych.

z Dossie do Ąddis Abeby. Wnh? 
skują stąd, że podbój AbisyO11 
nie przychód?1 łatwo i że Y ty  
si użyć muszą w iększej ilośp1 
wojsk dla przeprowadzeni* 
okupacji całego l raju.

We Y/łoszech panuje prze*® 
nanie, że w-ojska włosk;e przy 
użyciu nowoczflsnej bronią 
przede wszystkim samolotów* 
złamią wreszcie zbrojny oP° 
poszczególnych szczepów. 
mniej liczyć się należy z ty®?* 
że wojna partyzancka w \ 
synii potrwi długo i że osifte, 
nięcie granic kolcnu angielski^ 
Kenya i angielsko - egipskty 
go Sudanu nie nastąpi 'ęst&r 
upływem pół roku. t

Zaniepokojenie we Włosż®®. 
wywołała wiadomość, że dD j 
zja włoska, pozostająca 
komendą generała Gelos>o> 
padnięta została koło niiej8® 
wości Allata prz*3? partyz8jj 
tów abisyńskich. Party zancK. 
czący około 3.000 ludzi, uztty,. 
jcni są w armaty pr7eciwl°*ty 
cze i dla walki z tankami 0 
w ciężkie karabiny m a ^  ~ 
we. Dywizja gen. Gelosoity 
niosła straty i została w P0^  
dzie zatrzymana.

nafrychlei #»JJf 
na Pomoo ZW1̂
m i



Tłumaczenie snów
B. Fra n cisze k  B. (K ra k ó w ). M a  Pan szan­

sa w y g r a n a  w  b ie ż ą c e j I n a stę p n e j lo ­
terii. R a d o ść  Pana cze k a . B ę d zie  Pan 
ś w ia d k ie m  za jśc ia  u lic z n e g o . B lo n d yn k a  
jest P anu ż y c z liw a .

P. Inka z Ż o lib o rz a . Sen M a m usi w ró ż y  
u ro czys to ść  ja k ą ś , w iz y tę  b lo n d y n k i i m a­
łą stratę. N a  lo te rii g ra ć  n ie  ra d zę .

„ O p u s z c z o n y  W ia d z io " .  C ze k a  Pana d u ­
żo  d o b r e g o  *,• ż y c iu . S zczę ście  i lu d zk i sza ­
cu n e k . S za tyn  jeść Panu ż y c z liw y . Z a m ie ­
rza n ia  Pańskie  w  1937 roku b ę d ą  o d n o s iły  
sukcesy.

Z re z y g n o w a n a  W ) .  W y jd z ie  Pani szczę ­
ś liw ie  za  m ąż. Z c ó rk i b ę d z ie  p o c ie c h a . 
N ie d o m a g a n ie  b ę d r le  w  d o m u  w  n ie d a le ­
k ie j p rz y s z ło ś c i. O trz y m a  Pani p ie n ią d z e . 
O p is a n e  sny n ie  m ów iily o  lo te rii.

„ C z y r k a  12*. C ze k a  Par.ią s ta ro p a n ie ń ­
stw o - Lięt n a d e jd z ie  z z a g ra n ic y , z d a je  
s ię , że  z A m e ry k i. S zczę ś liw a  c y tra : 3-

S iata  c zy t. z  B ra c k ie j (K ra k ó w ). N o w e ­
g o  n u m e ru  p ro s zę  n ie  zm ie n ić . N a  zta ry  
w n a jle p s zy m  w y p a d k u  p a d n ie  sta w k a . 
Kio* b ę d z  e Pani o p o w ia d a ! o  sw yc h  stra­
p ie n ia c h . S p o tk a  P3.ni b lo n d y n a .

P W iera  11. M o ż e  Pani g ra ć  na n um e r. 
Z a c zyn a ją c y  się i k o ń c zą cy s ió d em k ą. 
W y jo z ie  Pani za  m ąż n a jd a le j za trzy  lat*. 
Pozna  Parri m iłe g o  b ru n e t* . S za tyn k a  p o ­
c h w a li Panią.

Niezwykła afera we Francji
Czy intendent wojskowy Froge jest szpiegiem?

Sprawa intendenta wojsko­
wego Froge 5a od lat budzi za­
interesowanie we Francji. W 
roku 1932 Froge został skaza­
ny na 5 lat więzienia i pozba­
wiony praw obywatelskich za 
sprzedanie planu obrony Bel- 
fortu niemieckiemu, szpiegowi 
KraussowL

Dopiero ostatnio, jak już pi 
saliśmy o tym, minister spra­
wiedliwości polecił wypuścić

na wolność Froge‘a. Jedno­
cześnie na podstawie nowych 
danych wniesiono do sądu naj 
wyższego podanie, aby roz­
patrzył całą sprawę.

Jakie to są dane? Szpieg 
Krausa, odsiadujący obecnie 
karę w więzienia zeznał towa 
rzyszom niedoli, że umyślnie 
oskarżał Froge‘a. Plan obro­
ny otrzymał od prawdziwego 
agenta. Aby ocalić prawdzi-

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Ikse z Czytelnikami

Tęskni za milośda i pieszczota
-  skarży sie młoda niewiasta rozżalona

„URKA — PESYM ISTKA* pisze: 
„jestem  półsierotą, gdyż ojca 

straciłam  w 1? roku życia. Choroba 
o jca  pochłonęła cały kapitał i zo­
stałam z m atką w ciężkich warun­
kach m aterialnych.

Lecz od czego młodość i zdrowie? 
Postarałam  się o pracę i w sza- 

fzyźnie życia codziennego nie tra­
ciłam czasu na marzenia. Nie mia­
łam serdecznych koleżanek, nie 
chodziłam na zabawy, tylko praeo- 
wałam by stać się samodzielną w 
obranym fachn.

1 tak  m ijały  lata. (Obecnie mam 
łat 24 jestem  wysoka, zgrabna, lecz 
ani iauna, ani brzydka).

Spostrzegłam, iż brak mi czegoś. 
Tak pusto i samotnie wokół. Nieraz 
płaczę gorzko w ukryciu.

Dlaczego los dla mnie je s t  tak 
okrutny?

Czyż mam cierpieć cale życie, bo 
nie cnciatem być zależna m ateriał-

na los i lu d zi..
mowne odpowiedzi, twierdząc, iż nie 
chcę być od nikogo zależna i sama 
dążyłam do samodzielności?

Teraz, gdy ju ż  osiągnęłam cel za­
mierzony, tęsknię za  miłością i pie­
szczotą. Pragnę kochać i być ko­
chaną.

Lecz gdzież szukać prawdziwego 
uczucia (

Niedawno miałam złndzenie, że 
tęsknota zaczyna przybierać realne 
kształty w postaci pewnego chłop­
ca poznanego n znajom ych.

Niestety, by to to tyiKo złudze­
niem, gdyż chłopiec ten udawał mi­
łość, by mnie zdobyć przed ślu­
bem. Udy się nie zgodznam odcho 
dząc, oświadczył mi: nie chcesz ty, 
znajdę inną, która z radością rznei 
się w m oje ramiona.

Nie zatrzymałam go i nie chcę nic 
wiedzieć o nimt

Panie Redaktorze, ezy wszyscy 
mężczyźni są tacy podli, że kobiety 
nie m ają  n nicn żadnej wartości iLUtiiuLui Łuiciiiia mutGj tut' i lu t juaj({ u uicu £UU11CJ ndi tusu

nie od mężczyzny (na wszelkie pro-1 szacunku i z lekceważeniem wyra 
pozycje matrymonialne dawałam od żają  się o kobietach?

/ l o  m o l e /  H / o l t g i i d z i e . . .

I #  r  o  s  z
(A. E.) Padał ueszcz. Ulica' przez tego jednego grosza po- 

Now. marska tonęła ro biocie, I irzebowalibyśmy zaczynać się
iednak panowie Samuel Ajgen 
goid i Aa i tali Czajnik kroczyli 
spokojnie chodnik.em, rozpra­
wiając o marnościach tego 
świata.

Nagie pan Ajgengold zatrzy­
mał stę, spojrzał w rynsztok i 
rzeki:

— Co pan nie powiesz do te­
go rynsztoka, panie Czajnik? 
t*a Irz no pan uważnie: tam w 
biocie leżą pieniądze!

— tr iele p ien ięd zy? — zain- 
teresowal się pan C zajnik , roy- 
c'Agając z kieszeni okulary .

— jed en  grosz. Zobacz no 
Pan, co za zdarzenie. Chodzi 
sobie człowiek ulicą i znajduje 
gotówicę!

—  R zeczyw iście!  —  potw ier- 
dził pan C zajnik , przykucnąw -

nad rynsztokiem. — Crosz. 
Zaleźliśmy grosz.

'— Przepraszam się z pa- 
riem — wtrącił pan Ajgengold. 
~~ Nie znaleźliśmy, lylko zna- 
mzlern. I nie pan, tytko ja, pa- 
f le Czajnik.

Panie Ajgengold, pan się 
Jl/I*. Gdybyś pan wziąłeś go 

0 rąk, tu wtedy by się nazy- 
toalo, że to pan znalazłeś. Ale 
c? fię będziemy kłócić? Prze- 

pan nie pójdzie być taki 
o^iroy, żeby przez jednego 

f rosza poskudzić sobie palce z 
bł°tem?
 ̂ ~~~ Pan się pyta! N aturalnie,

• e nie. Co to jest grosz? To
s* tyle co nic. A nawet jesz- 

^.e mniej, bo niepotrzebnie za-
er8 miejsce ro kieszeni.
" Wasz pan rację, że'«to

di>i.
pan

droadzieścia lat żyl, panie 
ęrigold. Mało brakowało, to

kłócić.
— Rzeczywiście, rzeczywi­

ście — pokiwał głową pan Aj­
gengold. — Kio pójdzie wycią­
gać jednego grosza z biota? 
Chyba ostatni szmondak!

— Naprawdę tylko szmon­
dak. Ale wiesz pan co? — za- 
stanowił się pan Czajnik. — 
Ja k  my stąd odejdziemy, to 
mogą .przyjść inne dwa oby­
watele, zobaczą tego grosza i 
zaczną się kłócić. Poco się ma 
ją kłócić? Wolę się poświęcić 
i podnieść stąd lego grosza!

I pan Czajnik wyciągnął rę­
kę po monetę.

— Zaczekaj no pan! — rzeki 
wówczas pan Ajgengold, odpy­
chając pana Czajnika. Poco 
masz się pan męczyć? Ju ż  le­
piej ja go podniosę!

— Ja  pana nie proszę o po­
moc! ■— odparł ze złością pan 
Czajnik, trzymając pana A j- 
gengolda za ręce. Nie jestem 
Oroń Boże kaleka, sam sobie 
dam radę!

— Puszczaj pan moje ręce w 
te chwile! — krzyknął zdener­
wowany pan Ajgengold. Mam 
pana powiedzieć, że pan jesteś 
łobuz?

— Wypluń pan te brzydkie 
iowo, bo pana zaraz po pysku 
dam!

— Po pysku? Masz psiakrew 
po pysku!

Rozpoczęła się bójka, która 
obu obywateli zaprowadziła 
przed oblicze sądu starościń­
skiego, jako oskarżonych o za­
kłócenie spokoju.

Sąd skazał ich na 3 dni 
aresztu*

Może w obecnej dobie życia trze­
ba być panną bez skrupułów, gdyż 
wobec m niej skrom nej panny męż­
czyźni są śmielsi, a  od skrom nej 
nciekają.

Czy może ja  ze swymi zasada ni 
moralnymi robię wrażenie człowie­
ka  ubiegłego stulecia? ltadź mi Ko­
chany Redaktorze! Czy mam zmie­
nić charakter? Lnb z rozpaczy się 
powieszę...'*

*  *  *

Owszem, niech się Pani powiesi, 
ale... komuś na szyi. Lecz nie... by­
le  komu. Komuś, co Panią pokocha 
prawdziwie. A taki jeszcze powi­
nien się znaleźć w Pani wieku. D ą­
żenia i pragnienia Pani są zupełnie 
zrozumiałe.

To bardzo pięknie, że Pani zdoby­
ła samodz.einość i niezależność ma­
t m  iainą. Za to należy się Pani wiel­
ki szacunek.

Ale nasza wielowiekowa cy w i­
lizacja  w ychow yw ała'kobiety w in­
nym kierunku, sama natura także 
pcha kobietę gdzie indziej. S *a i te 
tęskno.y i odruchowy pociąg k- to­
warzysza życia.

Długie pokolenia kobiet żyły z 
przeświadczehiem, że ich przezna 
czeniem je s t być żoną i matką. 
Upewnia ich w tym cala budowa 
organizmu kobiecego. Trudno się 
temu wszystkiemu przeciwst tw.-ć 
bezkarnie.

Trzeba postarać się( o męża. Szu­
kać starannie. Nie zrażać się niepo­
wodzeniami. Ą trochę odwagi nig­
dy nie zawadzi. Odwaga to jeszcze 
nie nieskromność.

Sensacyjny proces
W procesie Gryźmy - Laska 

i Daningera, oskarżonych o 
złożenie fałszywego zameldo­
wania na b. kierownika Miej­
skich Zakładów Sanitarnych ś. 
p. d-ra Kabczewskiego wczoraj 
w dalszym ciągu sąd przesłu­
chiwał świadków.

Zeznania te nie pod wszyst­
kimi względami były jedno- 
zgodne. Gdy pewna grtłpa 
świadków z pośród pracowni­
ków zakładów charakteryzo­
wała dra Rabczewskiego jako 
wyjątkowego i sumiennego 
kierownika, który z całym za­
parciem nawet w nocy intere­
sował się powierzonym mu a- 
aparatem, to inni mówili, że 
dr. Rabczewski był niedobry 
faworyzujący tylko tych, któ­
rych lubił.

Obydwie strony zasypują 
świadków pytaniami, to też 
przewód sądowy przeciągnie 
się także i przez dzień dzisiej­
szy.

Katujmy kłe^cłpocayeii 
od z i m n a  1? g ł o d u .  

Ofiary pieniężne 
składać należy na 

Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Z i m o w a .  
Ofiary w naturze 
w  miejscowym  
K o m i t e c i e .

wego szpiega, oskarżył Fro- 
ge a

Czerwona teczka
W intendenitiuinze, jak wy­

jaśniło się podczas procesu 
panował wielki nieporządek. 
Wszystkie tajne dokumenty 
wkładano do drewnianej sza­
fy, którą zamykano na zwy­
kły zamek. Do tego pokoju 
każdy miał dostęp dniem i no­
cą.

W lnitym 1932 roku komen­
dant Deranąue wręczył Fro- 
ge‘owi czerwoną teczkę, na 
której widlniał napis: „Plan 
obrony Belfortu na wypadek 
wewnętrznych nieporząd­
ków*'. W obecności komendan 
ta Froge włożył teczkę do wy 
żej wymienionej szafy.

W miesiąc później Deran­
ąue wraz iz 1 rogem  zaczęli 
sprawdzać dokumenty znaj­
dujące się w szafie. I oto Fro­
ge stwierdził z przerażeniem 
że czerwona teczka była pu­
sta. Znikł plan obrony Belfor­
tu. Natychmiast zaalarmowa­
no zwierzchnie władze, które 
wszczęły śłedteiwo.

W tym czasie niejaki Heis- 
mann, pracujący w niemiec­
kim wywiadzie, za wszelką 
cenę chciał nawiązać kontakt 
z drugim oddziałem francu­
skiego sztabu generalnego. 
Stosując się do popiularnej 
wśród szpiegów taktyki, Heis 
mann zamierzał zostać „po 
dwójnym szpiegiem"": sptrze 
dawać Niemcom francuskie 
tajemnice a Francuzom — nie 
mieckie. W taki sposób szpieg 
nie tylko zwiększa swój bud 
żet, ale i zabezpiecza się na o 
bie strony. Pewnego dinia Heis 
mann zjawił się w sztabie 
oświadczył, że zna nazwisko 
oficera, który sprzedał Niem­
com plan obrony Belfortu. 
Jest nim kapitan Froge.

wyrąf inowany plan
Prawdopodobnie Heiemamn 

nie działał na własną rękę, 
tylko z polecenia swych 
zwierzchników, którzy chcieli 
zatrzeć w ten sposób prawdzi­
wy ślad.

Celem całkowitego skom­
promitowania Froge‘a, obmy­
ślono niezwykle wyrafinowa­
ny plan. Heismanm wysłał do 
initendentury na nazwisko Fro  
ge‘a dwa listy polecone. Listy 
przychodziły tam wcześnie 
były rozkładane na biurkach 
adresatów. - Froge przychodzi ł 
do biura o dziesiątej, później 
od innych. Listy Heismanna 
zaopatrzone specjalnym zna­
kiem zdejmował prawdziwy 
szpieg, który pracował w in- 
tendenturze, ze stołu Froge‘a. 
jeszcze przed jego przyby­
ciem. W ten sposób Froge, nie 
wiedząc, wcale o tym. był 
łącznikiem dwóch szpiegów.

Władze z łatwością ustali­
ły, że listy nie wpadły w ręce 
Froge‘a. W książce listonosza 
znajdowały się podpisy dwóch 
innych oficerów. To oznacza­
ło, że z chwilą przybycia pism 
Froge‘a nie było w biurze, w 
przeciwnym bowiem wypad­
ku, on by się podpisał.

Pierwsza próba Heismanna, 
mająca na celu skompromito­
wanie Froge‘a, nie udała się. 
Ale nie rezygnował z tego. 
Po raz drugi zjawił się w 
sztabie pod koniec paździer­
nika. Tym razem przyniósł 
„dowody rzeczowe*1. Oświad­

czył, że niemiecki szpieg Ro- 
refl, przebywający w Wis- 
badenie otrzymał list od Fro- 
ge‘a. Heismann przedłożył sze 
fowi wywiadu pismo tej tre­
ści:

„Proszę mi podać pański no 
wy adres w początkach lute­
go. Proszę dokładnie wyko­
nać me polecenie odnośnie 
wręczonej paczki. Wspomi­
nam również, że czekam na 
resztę czekolady i że nie mogę 
dopuścić do dalszego zwleka­
nia
wy.

z załatwieniem 
Alfred"".

tej spita-

Machinacja 
z listami

Do Belfortu udał się nafycE 
miast komisarz policji Oswald 
i przesłuchał Frogea. Ten źle 
się bronił, ale machinacja z li­
stami była szyta zbyt grubymi 
szwami. Sprawę więc przeciw  
ko Froge‘owi umorzono i zo­
stawiono go w spokoju. W  
tym momencie ukazał się na 
widowni szpieg Krauss.

Niemiecki wywiad wysiał 
Kraussa do Belfortu, gdzie o- 
trzymał om skradzione doku­
menty od prawdziwego szpie­
ga. Gdy władze francuskie 
wszczęły śledztwo w tej spra­
wie zwierzchnicy wezwali 
Kraussa i kazali mu się udać 
do Francji. Tam miał „wpaść** 
w ręce policji i swymi zezna­
niami skompromitować Fro- 
ge‘a. Krauss zdawał sobie spra 
wę, że za to grozi mu co naj­
mniej 5 lat więzienia. Wolał 
jedtnak siedzieć we Francji w 
więzieniu, niż w Niemczech 
stracić życie, i wykonał roz­
kaz.

Udał się do Francji, stara! 
się sprowokować Froge‘a i 
wpadł w zasadzkę zastawioną 
przez komisarza Oswalda. Pod 
czas śledztwa Krauss zasypy­
wał Froge‘a, opowiadając o 
nim różne szczegóły, które po­
dał mu prawdziwy szpieg pra 
cujący w intendenturze, a któ­
re przekonały sędziego śledcze 
go, że rzeczywiście utrzymy­
wał on kontakt z Froge em.

Szpiegostwo 
me bogaci

Krauss podał również, ze 
Froge za swą usługę otrzymał
150.000 franków. Sprawdzono 
konto czekowe podejrzanego 
uflcera i nie znaleziono tych
150.000 franków. Całe jego 
mienie składało się z 50.000 
franków. Z tej sumy 13.000 
stracił na giełdzie. Z tego ja ­
sno wynikało, że szpiegostwo 
nie -wzbogaciło 1‘Toge‘a, ale 
mimo to aresztowano go.
*Na rozprawie sądowej ska­

zano go na 5 lat więzienia. Do 
więzienia dostał się również 
Krauss. Dopiero teraz po 4 la­
tach prawda zaczyna wycho­
dzić na jaw. Przede wszystkim 
Heismann przyznał sic do sfa­
brykowania listu „Alberta"*, 
który jakoby miał pisać Fro­
ge. Poza tym umierający w 
więzieniu Krauss zeznał praw  
dę, oświadczając, że umyślnie 
oskarżał Froge‘a.
' Kapitan Froge będzie naj­

prawdopodobniej zrehabilito­
wany. Tego domaga się spra­
wiedliwość. Należy oficjalnie 
uznać za niewinnego człowie­
ka, który wskutek initryg sapie 
gowskich został pozbawiony, 
praw obywatelskich, rodziny 
i żony, która prawnie jest u- 
ważana za wdowę.
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V Otwocka, w o ięk n ej w illi naczelnika ochrany war­
szaw skiej, A leksej Iwanowa — odpaczyvra \r hamaku je -  
g« jedynn córka Tania. Nagle usłyszała ja k iś  ta jem n icjy  
szmdr i u jrzała skradającego =if; w krzakach rannego mlo- 
dzieńv.a. Nieznajomy zbliżył się <Jo n ie j, i ustatkrem »ił po- 
/rtóaił, by go ukryła, albowiem p olicja  ściga go. Tania, in­
stynktem  współczucia wiedziona zaprowadzda go do swe* 
g« pokoiku, zaband; owaia ranę, podała mu wódy. henny, 
wyczerpany upiyw en krw i — usnął.

C órka pułków li i ka żandarmerii zamknęła drzwi swe­
go pokoju, zaszła nu dół, gdzie dowiedziała sie z ust sw ej 
s ta re j nu pi W asjTisy j  zamachu ha komisarza p o lic ji w 
Otwocku, Suchotina, który został „amordo vany prz^z ja ­
kiegoś młodego buntowszczyka, Pniaka. Zabójca zdołał um­
knąć, pomimo że został ranny. Tania zrozumiała, że ukryła 
li siebie w pokoju zabójcę. Nieznajomy urósł w je j  Oczach 
do postaci bohatera, o którym  opowiadała j e j  nieboszcz 
ka matka, Polka.

Tania zaopiekowała się raunyth, którego pokochała od 
pierwszego wejrzenia; obudził ou w niej marzenia o iiintm  
życiu i z? stanowczoś< iS młodej dziewczyuy pewła,,łowiła 
% nim zbiec z domu .ucLicielskiego.

Wieczorem przyoi ł narzeczony Tani, >ffi er żandarme­
rii Zubatow, który przyjechał do Otwocka, by dokonać z ba- 
taJi mam żandarmów rew izji w poszukiwaniu mordercy Śu- 
ęhoun.i. iłpędził z nią M ika godziu, a gdy tylko wyszedł, 
Tani i wróciła do swego pokoju.

Postanowiła zb>e jeszcze te j sam ej nocv; w iyn celu 
przebrała bojcw ca „Sokola" w muhttii? pułkownika Iwano- 

ra. Gdy m ilła  już zamiac wrez z nim w yjść usłyszała na 
korytarzu ozlaipanic bosych nóg starej niani, Wawyiisy, któ­
ra  widoczuie [wzeczuwająo roś złego, nie urogta te j nocy 
usuąć i teraz przyszła pode dtv,wi sw ej wychów»nicy, by 
por^irchać, co owi czyni.

StefO niiia nic nie zauważyła i  sądząc, że Tania śpi, po­
szła z  powrotem do swego pokoju. A tamćza seon Tania 
2 Sokołem szybko opuścili wilię, wsiedli do pierwszej na­
potkanej bryczki i kazali aię wleźć do Józefowa. W prźy- 
'łrOŁhym lesie na/potkali oddział żandarmerii z Zubatowym.

. 'ianm  nasunęła ż  lłobną woażkę ne t  oio, < hcąc zasłonić swą 
twarz. A riokól spokojnie zatrzymał bryczkę, odebrał raport
1 | i r ę k e  óficeróv i żandarmerii. Gdy Zubatow zbliżył 
się do bryczki, Tania zadrżała.

Zubatow Uśc , ią.1 polaną dłoń pułkownika, za- 
eałuiował i odszedł. Był tak zaprzątnięty spotka­
niem. z pułkownikiem, bał się tak, by nn uchybić. 
powinność1 oficera., że zupełnie nie zwracd uwagi 
ua damę.

— Pro6zę pozdrowić pana pułkownika Iwano­
wa w imieniu pułkownika Sokoiiha i jego mał­
żonki — rzucił Sokół ne pożegnanie.

Zubatow od salutował i bryczka żnów potoczy­
l i  fię pił drod/e.

Dopiero gd  ̂ odjechali kilkaset Irrokow, Tania 
odetchnęła z u i! a. Bali 8ie rozmawiać ze sobą, bo 
dorożkarz mó^t ich podsłuchać. Siedzieli więc 
wiłezacó. Sokół ściskał tylko dłoń lan i.

Słońce weszło już wysoko, zepoy, iadał się 
skwarny dzień.

W Józefowie wysitdli niedaleko stacji. Jakiś 
żołnierz wyciągnął się, jak struna, widząc przecho­
dzącego obok „pułkownika". Pasażerowie, którzy 
spieszyli do pociągów, przyglądali się uważnie tej 
parze: damie w żałobie i pułkownikowi.

Nadszedł pociąg. Pułkownik i dama wsiedli 
do v agonu pierwszej klasy. O tej porże nikt nie 
jeździ pierwszą klasą, Zostali Więt mit.!-

Nareszcie mogli pomówić ze sobą. Co tlćzynia 
w "Warszawie? — pytała Tama. Sokół oznajmił 
jej, że z dworcu udadzą się nai /chmiadt do konspi­
racyjnego niieszkania, gdzie zdejmie i  siebie inti n- 
dur pułkowniku, Poza tym musi zdać sprawę
2 przeprow aózonej akcji i odebrać dalsze in­
strukcje.

— O, twoje przybycie — dodał — Wywoła 
Wśród moich towarzyszy wielką sensację... Nie 
uwici Eą, gdy im opowiem w jaki cudowny spo­
sób uratowałaś mnie...

— Ach, Sokole mój — odpowiedziała mu Ta­
nia — oszaleję ze szczęście i wolności...

Dworzec nadwiślańbki był pełen policji i wy­
wiadowców.

Wszyscy powitali pułkownika należnymi ho­
norami...

--- Ach, gdyby te psy wiedziały — pomyślał — 
komu oddają honory wojskowe...

Zawołał dorożkę i podał adres;
— Fi„ssę zatrzymać się na rogu Chmielnej 

i Marszałkowskiej....
Gdy tam przybyli, zapłacił dorożkarzowi, 

wszedł tk> cukierni, kupił ciastka, po czyUl udał 
się na róg Zielnej. Tu wsiadł z łan ią  do innej 
dorożki i podał właściwy adres:

-  Wsh< 1 -liców 10...

GJzJe T a n i n ? . . .

ściany i usuęła.
Gdy znów zbudziła się, usłyszała na dworze ja­

kiś szum i zgiełk. Widocznie coś się wydai z-jło, 
skojo wszyscy rozmawiają tak ghśno.

Zbliżyła się do okna, a gdy zooaczyła służącą 
MŁrySić, zapytała:

— Hej, Marycha, co to się stało?...
— Straszna rzecz, Wasylisa, coś strasznego — 

łkając odparła Marycha.
—- Co takiego? Cóż się stało?
— Ktoś zamordował Nerona... Odcięto mu 

głowę...
Zamordowali pca? 3traszna rzecz... r.tra&z- 

iid rzecz.., -  przeżegnała się niania i szybko wy­
biegła na podwórze

Ale wiedziona jak gdyby złym przeczuciem 
wbiegła z powrotem do mieszkania i skierowała 
się w stronę pokoju Tani. Ujęła klamkę, a gdy 
zastała łrzwi zamknięte, kizyknęła:

Tauieczka, Tanieczka... to ja, Wasylisa...
Ale nikt jej nie odpowiadał.
— lameczka, posłuchaj co się stało... Złodzieje 

zakradli się w nocy do wiili, zamordowali twego 
1 i aorta...

Ale znów nikt nić odpowiadał.
Wasylisa Zaniepokoiła się. Coś się stało... Mo-

pfcy szczekają. 
Alę szczekanie wnet ustało, toteż odwróciła się do

Pułkownin stanął. Zobaczył zabitego p »a. Głowa
Nerona łeżtua opoaai, wokoło kałuża Krwi—

że panienla nie żyje? Zaczęła znów pokuć do 
drzwi... Cisza wokoło...

Zawołała służącą, iichona. Niech szjbko poś­
pieszą na pomoc. Mniejsza teraz o psu. Puka 
tło drzwi a panienka nie odpowiada. JA to Wie, co 
się tam stam ?...

— Złodzieje zakradli się do pokoju panienki 
i chybt. iq uśpili... — zau ważył Tichoń.

— Trzeba więc wyważyć drzwi -— oświadczyła 
Wiosylisa.

lichon porregł po topór. Wrócił zasapany. 
Wasylisa załamuje ręce. lichon przypomniał fo­
bie nagle, że klucz z pokoju pułkownika pasuje 
do d-zwi panienki. Przyniósł go i otworzył drzwi.

Stanęli we trójkę otiupiali. Pokój jest pusty, 
Tani nie ma...

— boże, Boże, gdzież mogła zginąć nasza Ta­
ma? Co tię z nią siało?

— Chyba złodziej ją  porwali?... — wyraził 
swe przypuszczenia Tłchon. Zamordowali psa, by 
im nie przeszkadzał w robocie...

-  Nie, nie, stało ,ię cos zapełnię innego — po­
trząsała staruszka głową, — lan ia  była niobnokor- 
na, poznałam, że z nią coś zaszło... Nie onciała 
mnie wpuścić do pokoju...

— A może panienka uciekła z kimś... — Szopce 
Cicho swe przypuszczenia Marycha, bojąc się włas­
nych słów.

— Uciekła? Ałe z kim?
— A może panienka jest w altanie, w willi — 

usiłuje pocieszyć staruszkę Marycha.
Wychcd tą do ogrodu, szńkdją w wilii, w alta­

nie, ale Tani nigdzie nic ma, nawet ślad jk> niej 
nic aostał.

A w chwili, gdy tak jej szukają, nawet W piw­
nicy, nadchodzi z di ugiej strony narzeczuiiy Tani.

Pierwsza ujrzała Zubatowa niania. Zbliżyła 
się do niego, zatamując ręce:

Mikołaj PaWloWiĆZ, stuło się nieszczęście...
—i Cp takiego? — zdumiał sig Zubatow, orze-

pow tarza,
straszony jej głosem.

— Nieszczęście... nieszczęście!... 
wskazw ąc na zabitego psa.

— Co to za nieszczęście? Pies zdechł i nic 
wiecęi — odpaił Zubutow. .

— Ale panienka nam znikła — dodała ó'asy- 
łisa — złodzieje zakradli się w nocy do willi, za-* 
bili psa i zrabo wali nam parienki...

— Cooo? — zbladł również Zubatow i twarz 
jegó skrzywiła się boleśnie. — Tania Aleksejow- 
na zniknęła dziś w nocy? Jak się to stało?

— Któż wie, jak się to stało? Otwieram drzwi 
pokoju, a jej nie ma... A pies jest zabi.y... Jedno 
jest powiązane z drugim... Ach, Boże Ptosciwy.,, — 
stara załamuje ręce z przerażenia.

— Czy nic nie brak w mieszkaniu? — pyta 
kapitan.

— Zdaje się, ie  nic... Zresztą, sprawdzimy do­
piero, gdy paxi pułkownik przyjcdzie ..

— INatychmmst zawezwać policję! — rozkazał 
Zubatow 'l idiomowi — Pepe.n ono zarodu ę. Nale­
ży tę Sprawę natychmiast zbauać!...
Wszem wraz z nianią i służącą uo pokoju Tani.

irooniósł pouuszaę. Wasyiisa krzyanę.a: Co 
to? Krew? Nu prześcieraute, pod ponuszaą Wi­
dać było plamę krwi.

— Moruerawo... szepnął ołicer.
Nacnyiił się i podniósi leżącą pod łóżkiem po­

krwawioną chusteczUę..
— Boże, noże, zamordował i naszą panienkę! -— 

zawodzi aiamk i wybilcha piaczem, jaa małe 
nziecko.

Niania spo,rzała przez okno i zadrżała. Z piersi 
jej wyrwał się oarzyk:

T an pUikoWnia przyjechał... Pan pułkownik 
przyjęcnai... Może w,e już o wszystkim, cc się 
wyuarzyiO?..,

Brżod willą zatrzymała się kareta, zaprzężona 
w parę czarnych kond. L nare . /  wysiadł putkowuik 
Iwanow i w towarzystwie czterech czerkiesó# 
uzbrojonych ou stóp uo gaowy wszedł do wilii.

Dziwi się jeanej rzeczy: zawsze, gdy wraca, 
nic zaąży jeszcze przestąpić progu swej wilłł, 
a Tania biegnie mu na spotkanie.

Dzis nie ma jej. Czyżby spała jeszcze?...
Aie oto biegnie łńu na spotname Waayiisa. Jak 

strasznie wygiąua. Paua mu do nóg, obejmuje 
i całuje jego żaniocone buty. A oto Mikołaj Pa* 
wiowicz. Czemu jest taki zasmucony? Co stę 
stało?

Culkownik stanął. Zobaczył zabitego psa. Głó* 
wa Nerona leża a opoaai, w około ka.uża krwi.- 

VvasyUse i Zmbaiuw opowiadają mu, co zaszło 
siaj w not;y.
— Jak to, Tania zniknęła? — krzyknął Iwa­

now, orząc Cały ze wzuurzema.
— Może... Może zamordował; ją... — łka sta* 

ruszaa - -  w jej podaniu znaleźliśmy siady kr. ’, 
Mikoiaj Pawłowicz matazł pod jej łóżkiem skrv. } '  
wioną chusteczkę— Chusteczkę jakiegoś obcegb 
inężćżyzny—

Jałt cmłąkany pędzi lwattow do pokoju J aBi- 
Sapie ciężko, óczy  wyłażą ma na wierzch. Szuk® 
■Wszędzie. \VytZUca wSzystłtie jej suknie z szafy*"

— O którfcj poszła fpac?
— Jak zwykłe, o jedenastej... tyłku, była baj' 

dźo zuenerwowana... Nie, poszła spać z n a c z n i 6 
później, po północy... siedziała w salonie z panep 
bubatowym... Pytałam ją, dlaczego jest taka żde' 
tterwów^ana, ale Zamiast Odpowiedzi, krzyknęła ń* 
mnie i zamknęła za sobą drzwi... .

- -  A pan nic nie zauważył? — zapytał z kN 
IWaUOW Mikołaja Pawłowicza.

— Była wezoraj jakaś podniecona, niespokdj' 
na... — odp-arł ńarźeczony. — Czyniła na 
Wrażenie, jak plyby kogoś wyczekiwała... ^

—r Aha, jak gayby wyczekiwała kogoś — buł" 
nął Iwanow i zamyślił Dię Wasylisa, czyś 
wczoraj była v nitj w pokoju?

- -  Nie, nie chciała Umie wpuścić. ^
— Nie? Ach, tak więc... bataz, Zaiaz... 

nam wszystko rozumieć... A tyś, staro krowo, 
podsłuchiwała pode drzwiami?...

— PodsłULhiwałatU, batiuszka, p o d słu ch a ­
łam... Nawet W faoćy, za przeproszeniom w 
koszuli do drZWi szłam, żeby podsłuchać—
w pokoju było zupełnie cicho.... .

lwahow Uterwowo teraz chodził po P “',l]
wzdłuż i Wszerz. Szukał i ludów po 9wej cp‘ 
listu, oświadczenia. Nie ulega teraz wątph . ,  
źć uciekła. Ale cóż oznaczają plamy na j® 
i pokrwawiona chusteczka jakiejś obcej óebby-

Nagle zapytał:
— Gdzie jest moja szabla?

Dalszy ciąg jot*®'
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*— Jakub Kałamutkier os­

karżony o żebraninę w kawiar 
ni — odczytał sędzia.

Oskarżony Kałamutkier 
zmarszczył czoło. \Vidać było, 
że poczuł się dotknięty.

— Pizepraszam1 Jak? Mo­
że źle dosłyszałem! Ja żebra­
łem?! Ja?! Ja  jestem artysta 
muzyk, proszę sądul Skrzy­
pek!

— Widziano jak oskarżony 
chodził w kawiarni od stolika 
do stolika i brał od gości pie­
niądze.

Kałamutkier wypiął się du- 
tr me.

— No to cu, że brałem? Wię­
ksi artyści ode mnie też biorą? 
A Kiepura nie bierze? Tylko, że 
on bierze ciężkk miliony, a ja 
ile kto da. 5 groszy też przyj­
muję

— A eu cc oskarżony brał?
— Jak to za co? Jako arty­

sta muzyk. Skrzypek jestem.
=- Ale pan w kaw iarni wcale 

nie grał.
— Nie grałem, bo nie chcieli. 

Jak tylko podszedłem do sto­
lika, 10 mi odrazu płacili, że­
bym me grał.

— Sąd zbada świadka kelije 
ra — oznajmił sędzia.■k x

X
— Proszę sądu! — rozpoczął 

zeznanie kelner. — Ten facet 
wtzeuł do kawiarni ze skrzyp 
cami. Stawał przy każdym sto­
liku, brał bkrzypce pod nroaę, 
zaczynał stroić, śnmł smyczcie 
jtikoy się zabierał do grania. 
Goście są teraz przeważnie ner 
wowe, więc każdy mu pręd­
ko dawał parę groszy, żeby tyl­
ko nie grał.

Ale jedeu gość się znalazł 
muzykainy i powiada: „i\o, za 
graj bradie coś ładnego**.

i w .edy, proszę sąuu, ten fa 
oet skrzypce wyjął spod brody 
i zaczął kręcić:

— Po co panu? Co panu z 
tego przyjdzie? Głowa pana 
rozbuli.

Aż w końcu przyznał się, że 
me umie grać. raki z mego ar 
ty sta - muzyk!W *

*

Sędzia groŹL ,e spojrzał na 
Kaiamutkieia.

— Więc oskarżony Wcale nie 
umie grać?

Kaiamutkicr wzruszył ra­
mionami.

— Skąd mam umieć? Dopić 
.o  sobie lyuzień temu kupiłem 
skrzypce na Wolówće. Przeź 
tydzień największy artysta ńie 
zdąży się nauczyć.

— Więc dlaczego oskarżony 
podaje się za skrzypka?

— A za kogo mam bit poda­
wać? za puzonistę?... Przecież 
po to kupiłem skrzypce, żeby 
być skrzypkiem!

— Ale oskarżony nie umie 
przecież grać!

kałmnuikier uśmiechnął się 
dobioauszńie.

—Po co mi ? Mnie goście wszę 
dzie za to płacą, żebym nie 
grał. r o po co mam sie uczyć? 
Przecież żeby me grać, nie po­
trzeba wcale umieć grać!

Napoleon Aądek

M L Y C iE  f D Z I E Ł O  I G Y I A C E G O

W obronie polskich Legicaów
Żmudna walka z  rządem zabo?orm
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Daszyński wraz z innymi 
przywódcami socjalistycznymi 
jeż [ził pt całym kraju i prze­
mawiał do robotników, nawo­
łując ich do walki o sprawie­
dliwe prawo wyborcze. Jego 
wysilLi nie szły na marne. 
Przez Austr,ę przeszła wielka 
fala demonstracji i w końcu 
rząd musiał ulec nieugiętej 
woli narodu i wprowadzić w 
życie! powszechne ptuwo wy­
borcze.

0 prawa ludu 
polskiego

W roku 190b odbyły się już 
wyboiy na podstawie nowego 
prawa wyborczego i do parla­
mentu wstąpiło poza Daszyń- 
skm jeszcze kilku Polaków 
socjalistów, którzy pomagali 
mu walczyć o słuszne prawa 
ludu polskiego.

Daszyński walczył z rządem 
nie tylko na terenie parlamen­
tu. W dalszy m ciągu przema­
wiał do tłumów, w aulszym cią 
gu Da łamach „Naprzodu** de­
maskował sprzedajność urzęd­
ników i ich barbarzyński sto­
sunek do uboższych warstw 
ludności.

Nie tyiko sprawy z dziedziny 
polityki zaprzątały umysł Da­
szyńskiego. Musiał myśleć rów 
nież o zagadnie maca natury 
finansowej: skąd czerpać śród 
ki na wydawanie pisma i na 
potrzeby o-ganizacyjne? Człon 
a.owie partii, biean, robocia.ze, 
nie mogli płacić składek. Nale­
żało w jaiiiś inny sposób za­
opatrzyć się w pieniądze. 1 
Daszyński udał się do Ame­
ryki, aby tam wśród wzboga­
conych emigrantów z Polski 
zebrać funuusze na cele orga­
nizacyjne.

Przyjęcie 
w Ameryce

W Ameryce Daszyński spot­
kał się z entuzjastycznym przy 
jęt iem. Minio wrogiej kam­
panii prowadzonej przeciw nie 
mu przez zacofane warstwy, 
zdobył 1000 doiarów.

W jednym z miasteczek za- 
mierzKaiych przez Polaków 
zdarzył się Daszyńskiemu za­
bawny wypadek. Na zwoła­
ny przez mego wiec przynyła 
tyiko drobna garstka słucha- 
ćzf .  Gdy zapytał o przyczy­
nę tego, odpowiedziano mu, że 
przed kilku miesiącami przy­
był do Ameryki Zbyszko Cy- 
guDiewićz, aby walczyć 2 
Gotchein. JPolacy postawili na 
swego rodaka i przegrali kilka 
tysięcy doiarów bo wygrał 
Amerykanin. Ud tego czasu 
stracili zaufana do przyjezd­
nych z Polski...

Po powrocie do kraju Da­
szyński znów został wciągnię­
ty w wir pracy społecznej, 
i  rwało to aż do wybuchu woj- 
ny. Obecnie wysunęły się no­
we tereny pracy i Daszyński 
przystąpił do niej. Twierdził, 
że krew polskiego chłopa i ro­
botnika uioże być tylko prze­
lana za wyzv ...enic spoa 
obcej prżemocy i zaczął nawo­
ływać proletariat, by wstępo­
wał w szeregi „Strzelca**.

Daszyński udał się z miejsca 
dó Krakowa i zgłosił się du dys 
pozycji Piłsudskiego. Propo­
nował nawet przygotowanie 
rządu. Ale przedstawiciele in­
nych stronnictw nie chcieli się 
na to zgodzić. Czekali na po­
zwolenie rządu aństiiackiego, 
ponieważ nie mieli zaufania do 
robotników zgrupowanych w 
„Strzelcu".

Z Ki akowa Daszy ński został 
odkomenderować y do Kongre­
sówki do Miechowa, gdzie zo­
stał mianowany „zastępcą ko­
misarza wojskowego" na po­
wiat miechowski. Daszyński 
odrazu przystąpił do wykony­
wania . swych obow iązków 
związanych z tym stanowi­
skiem. Niedługo jednak za­
grzał tu miejscu. Znów we­
zwano go do Kraków a.

Konserwatyści polscy zga­
dzali się raź na utworzenie ja­
kiejś oficjalnej władzy pol­
skiej. (J tworzono Naczelny 
Komitet Narodowy.

Daszyńskiemu przybyła no­
wa dziedzińa pracy. Nigdy 
jednak jej się nie lękał. Zawsze 
gorliwi* do niej przystępował, 
gdy wiedział, że idzie o dobro 
narodu.

W obronić 
Legionów

Gdy Niemcy uwięzili Piłsud­
skiego i rozbito Legiony, Da­
szyński zaczął ich brunić. 
Gdzie tylko mógł, czy to w 
Wiedniu na terenie parla­
mentu, czy to w Krakowie, na 
terenie rady miejskiej, czy na 
wiecach malował cbraz_V)ha- 
terstwa Legionów i ich Or.arnej 
walki o niepodległość Polski.

Wreszcie nadszedł rok 1918. 
Do K rakow a przybył porucz­
nik Olszanowski i w ręczył Da­
szyńskiemu, k tóry  piastow ał 
w ówczas stanowisko w icepre­
zesa komisji likw idacyjnej 
przejm ującej władze od Aust­
riaków , m ałą karteczkę od puł­
kownika llyaza-bm igiego. P u ł­
kownik w zyw ał go do Publina, 
gdzie tworzono pierw szy rząd

polski. Daszyńskiego miano­
wano Prezesem Ministrów i 
Ministrem Spraw Zagranicz­
nych. .

Rżęd lubelski
Rząd lubelski zapowiadał 

wiele doniosłych reform, ale 
ani jednej nic wprowadził w 
żveie. W międzyczasie przy­
był z więzienia magdeburskie­
go do Lublina komendant Pił­
sudski i rozwiązał rząd. Da- 
Łżyńokiemu powierzył ustalić 
skiad nowego gabinetu. Przy 
tym zaznaczył, że ma to być 
rząd koalicyjny i że wszelkie 
reformy uchwali dopiero przy­
szły sejm. Daszyński utwo­
rzył nowy’ rząd, ale sam do 
niego nie wszedł. Był zniena­
widzony przez endeków i nie 
chcąc wywoływać niepotrzeb­
nych zatargów w łonie rządu, 
wolał się usunąć.

Wrócił do Krakowa i poświę 
cił się sprawom pari ii. Cdy 
rozpicano wybory do pierwsze 
go sejmu polskiegu, Daszyński 
kandydował w okręgu ki akow 
skim i został wybrany 46.000 
głosów. Znów zaczęła się dla 
niego praca parlamentarna, ale 
teraz już w Polsce odrodzonej.

Podczas wojny bolszewic­
kiej, gdy utworzono rząd obro 
ny narodowej, Daszyński znów 
został powołany do rządu. Z 
uwagi na wielkie niebezpieczeń 
stwo, jakie zagrażało krajowi,

Daszyński zgodził się na ta  
Ale jak tylko niebezpieczeń­
stwo minęło, podał się do dy- 
micii. Nie chciał bowiem za­
siadać w rządzie koalicyjny m.

Po prze%vrocie majo%vym Da­
szyński nie poszedł śladami 
swych licznych przy jaciół i nie 
przyłączył się do obozu rządo­
wego. Zerwał wiele węzłów 
przyjaźni łączących go z ludź­
mi stojącymi u steru rządów 
od roku 1926 i wyrbrał drogę 
opozycji.

Marszalek Sejmu
W wyborach roku 1928 Da­

szyn-k, został wybrany po raz 
trzeci do sejmu i został obrany 
marszałkiem sejmu.

Podczas wyborów do następ 
nego sejmu 1 sta PPS .została 
unieważniona w okręgu, w któ 
rym kandy dowal Daszyński, 
Mimo to otrzymał mandat po­
selski z listy rządowej jp PS. 
Nie brał już jednak udziału w 
pracach tego sejmu. Burzliwy 
pełen trudu tryb życia podciął 
jego zdrowie. Usunął się z pra 
cy i w zaciszu domowym pi­
sał dzieje swego życia.

Szerokie masy nie zapomnia­
ły ,eunak o dtugoletnim dziel­
nym bojowniku ich spraw. I)a  
ły temu wyraz, przybywając 
tłumnie na jego pogrzeb, któ­
ry przeobraził się w potężną 

! demonstrację na cześć zmarłe­
go przywódcy ludu.
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W roku 1926 Kanadyjczyk 
Charles Yance Miilar zapisał 
w testamencie ‘j OO 000 dolarów 
dla tej kobiety, która w ciągu 
10 lat wyda na świat najwięk 
szą ilość dzieci. Ten dziwacz­
ny legat w praktyce doprowa 
dsrił ao skandnlu i spowodo­
wał całkowitą ruiną kilku ro­
dzin.

W sobotę *51 października 
zgłosiło się do władz 6 kobiet, 
prosząc o wydanie im olbrzy­
miej sumy. Każda z kobiet 
przyprowadzili z sobą do 9 
dzieci. Gdy kobiety dowre- 
działy się, że wszystkie kan­
dydatki mają po równej ilości 
dzieci, postanowiły podzielić 
'iOO.OOO dolarów między sie­
bie. Jedna tylko z nich, nie­
jaka Hathew Keimy nie choia 
ła się na to zgodzić. Uważa­
ła, że pieniądze należą się wy 
łącznie jej. A gdy me chcia­
no rwzględnić jej zadania, za 
częła się wydzierać i awantu­
rować.

faki będzie w yn.k narady 
władz w tej sprawie, na razie 
nie wiadomo. Jedno tylko da­

je się stwierdzić że w rodzi­
nach które stanęły do „wyści­
gu macierzyństwa" śmiertel­
ność wśród dzieci wynosiła 25 
procent. Przekraczała więc o 
6 procent normalną śmiertel­
ność wśród dzieci. 6 matek, 
które domagają sie nagroay, 
wydały na świat w eiągu 10 
lat 58 dzieci. Z tego 20 zmai ło.

Biorąc pod uwagę i dzieci, 
które powiły przvd przystą­
pieniem do „wyścigu macie­
rzyństwa, te 6 kobiet miało 85 
dzieci, z których tylko 55 żyje. 
Ale jak wyglądają te dzieci! 
Większość z nich to na wpół zi 
diociali rachity. Są ońe of.ara- 
rami głupiego pomysłu Milla- 
ra. Ich egzystencja jest godna 
pożałowania. Ich matki od 10 
lat ńie myślą o niczy m innym, 
jak tylko o powiększaniu ro­
dzin swych. Przez ten czas nie 
inogły wcale dbać o wydane 
na świat dzieci, ponieważ nie 
pozwalały7 im na to środki ma 
terialne.

Pani Bagnato, która wyszła 
za mąż licząc 13 łat, w ciągu 
30 lat wydała na świat 30 dzie

ci, z których 11 zmarło.
— Nie miałam Lodków, a- 

by je karmić — oświadczyła 
Musiałam ciągłe pracować i 
i nie mogłam się mmi opieko­
wać. Nie moja więc wina, że 
zmarły.

Inna konkurentka , wyści­
gu", pani Arthur Temledr, w 
ciągu 10 lat miała 10 dzieci z 
których dwoje zmarło,

Pani Graziano miała w tym  
okresie czasu 9 dzie< z któ­
ry ch troje w yzionęło ducha. Pa 
ni Kenny, która dom igała się 
nagrody i awanturowała się, 
wydała Ua świat 11 dzieci w 
ciągu 10 lat! 6 z nich pozosta­
ło przy życiu.

U wszystkich konkurentek 
sprawa podobnie przedstawia 
się; nędza, degeneracja, choro­
by, śmierć... Milioner Miłlar 
organizując ten wyścig nie 
miał noże złych intencji w

Eraktyce zaś okazało się, że 
yła to myśl szaleńca.

p o d r ó ż u j  t y l k o  
samolotem!
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STRESZCZENIE:
Heidenau wróciwszy do domu i nie zastawszy m;ss 

King, byl mocno zaniepokojony. Gdy godziny m ijały , 
a ona me w racała, ze zdenerwowania nie mógł znaleźć so­
bie m iejsca. W reszcie gdy jeg o  niepokój doszedł do 
szczytu, otrzym ał od n ie j list, w którym  wyznaczała mu 
spotkanie na godzinę dziiesiątą w A lei Mostowej.

Anna Morctte spotkawszy się z Arturem Jam esem 
w m alej kawiarence na Jakobstrasse, opowiedziała mu 
o swych przygodach, przekazała zdobyte wiadomości i wta­
jem nicza w dalsze plany.

Przybyw szy w A leję Mostową, Anna Morette zauwa­
żyła jakiegoś starszego pana z bródką, który śledził Hei- 
denaua.

3 4 .

„Czg jeszcze nie 
wiesz Irlftf /esleiw?“

— Arturze, — przerwała mu Anna Morette, — 
w ciągu dwóch minut ten pies gończy musi być 
unieszkodliwiony — oświaaczyla stanowczo, nie­
mal rozkazująco. — Czy masz przy sobie zapałki?

— Tak.., — odparł rozgniewany.
Nie chciał uczynić tego, co nakazywała Anna 

Morette. Ale wielką trudność sprawiało mu prze­
ciwstawienie się żądaniu Anny. Nawet John Low 
znajdował się pod demonicznym wpływem jej ży­
wiołowej natury. Wystarczało jedno jej spojrze­
nie, aby on, James, uległe wykonywał wszystkie 
jej rozkazy. Teraz James zrozumiał, że Anna mia­
ła rację twierdząc, iż Heidenau uczyni dla niej to, 
co tylko będzie chciała. Przecież to anioł i szatan 
w jednej osobie, gołąb i wąż...

James uczynił kilka kroków, zbliżył się do sta­
ruszka z bródką. Położył dłoń na jego ramieniu 
w chwili, gdy ten znalazł się w bardziej ocienionym 
miejscu. Staruszek odwrócił się gwałtownie w stro­
nę nieznajomego i spojrzał na niego zdziwiony.

— Co jest? Czego pan chce? — zapytał surowo.
— Hugo Bregmann, czy mnie nie poznajezs? — 

zapytał James rozradowanym głosem i zapalił pa­
pierosa, trzymając przez chwilę zapałkę przed no­
sem zaczepionego.

— Nie nazywam się Hugo Bregmann — odparł 
jegomość z bródką i oddalił się szybkimi krokami, 
chcąc dogonić Heidenaua, który już się nieco od­
dalił.

James nie spuszczał go z oka i szedł za nim. 
Nagle jakaś przechodząca obok kobieta wykrzy­

knęła: — O mój Boże, temu panu zrobiło się nie­
dobrze!

Zaraz zebrała się grupa ciekawskich i przyglą­
dała się leżącemu na ziemi mężczyźnie z siwą bród­
ką. Kilku przechodniów schyliło się, chcąc go ocu­
cić. Inni znów pobiegli po policjanta.

Heidenau usłyszawszy za sobą hałas, odwrócił 
się, i skierował się w stronę gromadki gapiów. 
Chciał wiedzieć, co się stało. Nagle poczuł na so­
bie czyjąś dłoń. Gwałtownie się odwrócił i zadrżał.

— Ewelino!? — wykrzyknął oszołomiony.
— Chodź — rzekła szeptem.
— Jesteś zdrowa? Nic ci się nie stało? — nie 

mógł się opanować.
— Chodź — powtórzyła ostro.
Ujęła go pod rękę i prawie że pociągnęła za so­

bą. Heidenau nie stawiał oporu i szedł za nią.
— Co się stało? Dokąd chcesz iść?
—_ Chodźmy nad brzeg Sprewy... Tam nikt nas 

nie spostrzeże... O tej porze mało tam się kręci 
ludzi...

— Ale dlaczego nikt ma nas nie widzieć? — spy­
tał ją głosem pełnym niepokoju i uważnie jej się 
przyjrzał. — Powiedz wreszcie co się tało?...

— Pójdziemy nad sam brzeg rzeki — odparła 
na jego natarczywe pytania — o tam, gdzie migocą 
samotne światełka.

Anna ciągnęła go wprost za sobą, a on nie spusz-* 
czai z niej wzroku, w którym malowało się zdzi­
wienie i zaniepokojenie. Prawie, że zbiegli ze 
schodów prowadzących do rzeki i posuwali się 
wzdłuż brzegu. Anna ciągle jeszcze milczała, cią­
gnąc go za sobą, a on szedł posłusznie, jak dziecko, 
które prowadzi się za rękę.

— Powiedz mi już wreszcie co się stało? Hei­
denau nagie przystanął i ujął ją za ręce.

Matowy odblask lampy padł na jej bladą twarz. 
Obrzuciła go oikim spojrzeniem, że aż dreszcz zgro­
zy przebiegi mu po plecach. Ścisnął mocno jej dło­
nie i krzyknął:

—- Kim był ten człowiek? Czy go znasz?
— Nie, nie znam go..,
~  Dlaczego więc go zabiłaś? — jego głos 

drżał ze wzburzenia.
— Dlaczego? — dziwnie się uśmiechnęła An­

na. — Przeszkadzał mi w wykonywaniu mych obo­
wiązków...

—• Obowiązków? Jakie ty masz obowiązki? 
Nic mie rozumiem! — wykrzyknął uniesiony.

— Musimy mówić bardzo cicho! — rozka­
zała.

—Dobrze... będę mówił cicho, ale chciałbym to 
wszystko zrozumieć... Co to były za obowiązki, 
o których wspomniałaś? Dlaczego zabiłaś czło­
wieka, którego wcale nie znałaś?

— Chodźmy dalej... tu jest zbyt widno... — od­
parła.

Instynktownie wsunął rękę do kieszeni, by- - - - ■» ^  t *sprawdzić czy wziął ze sobą rewolwer. Gdyby 
ktoś w tej chwili zapytał go, dlaczego to uczynił, 
nie umiałby dać odpowiedzi.

— Co się stało, powiedz?
rla

zabiłam człowieka...
— Nic, — odparła lodowato zimnym tonem, —

Heidenau znieruchomiał z przerażenia... 
Straszny grymas wykrzywił twarz He denaua.
— Co? — Zabiłaś człowieka? — wykrztusił 

z trudem, nie dowierzając własnym uszom. — 
Kiedy! Gdzie?

— Dziś na szosie wiodącej do Wihnersdorfu...

W jakich okolicznościach dokonałaś mor­
derstwa? — zapytał, gdy się nieco oddalili.

Nie odrazu odpowiedziała. Spoglądała na zie­
lonkawe fale Sprewy. Dookoła panowała głucha 
cisza.

— Jechałam autem — po chwili przerwała 
milczenie Anna Morette, — a ponieważ szofer 
byl agentem Nachrichten Dienst, byłam zmuszo­
na go zastrzelić... W przeciwnym wypadku zgi­
nęłyby dwie inne osoby... Lepiej więc, aby zginę­
ła jedna, niż dwie...

Heidenau raptownie zatrzymał 9:ę, chwycił ją  
za ramiona i wpił przenikliwe, spojrzenie w jej  
twarz, na którą padał nikły odblask oddalonej 
latarni. Straszna myśl przeleciała mu lotem bły­
skawicy przez rozpalony umysł:

— Coooo?... Ty?... Ty?... — wycedził przez zę­
by.

Anna Merette gwałtownym ruchem mu się 
wyrwała, oddaliła się o kilka kroków i wyciągnę­
ła wieczne pióro. Wycelowała w niego i rzekła 
z lodowatym spokojem, cedząc każde słowo przez 
zęby:

— Za pomocą tego pióra zabiłam dziś człowie­
ka. Jedna kula wystarczyła na io, aby go pozba­
wić życia... Gotfrydzie opanuj się, bo... wieczne 
pióro dobrze strzela, a ja  niegorzej celuję...

Przez chwilę stali naprzeciw siebie w odległo­
ści trzech kroków i obrzucali się wzrokiem peł­
nym nienawiści.

W pierwszej chwili zamierzał doskoczyć do 
niej i wrzucić w nurty Sprewy. Ale jej twarz, jej 
cudna twarz, sparaliżowała ten zamiar. W twa­
rzy Anny Morette, zaszła gwałtowna zmiana. 
Przed chwilą wszystkie mięśnie były napięte1 i 
oczy rzucały groźne błyski, a teraz nagle stały się 
tak łagodne, tak dziecięco dobre... Ledwie widocz­
ny uśmiech zajaśniał na jej wargach. I ten wła­
śnie uśmiech zniweczył jego zamiary. Czuł się 
zupełnie rozbrojony...

Anna Morette opuściła rękę, w której trzyma­
ła wieczne pióro, podeszła do niego i rzekła przy­
milnie:

— Żartowałam Gotfrydzie... Wybacz mi... — 
przytuliła się do niego i namiętnie go pocałowała 
w usta. Dalszy ciąg jutro.

W szponach gangsterów
STRESZCZENIE OSTATN IEGO  ROZDZIAŁU

Miss Norę odesłano na obserw ację do zakiadn dla umy­
słowo chorych. Stało się to dzięki pomysłowości nowej 
gangsterki, miss Jenny, która zwróciła się cło matki miss No­
ry* pani Eden, aby ta prosiła na rozprawie sądowej o 
przeprowadzenie badania psychiatrycznego.

— Mistress Eden, nie jestem gangsterką, acz­
kolwiek przychodzę z polecenia gangsterów. 
Przybyłam tylko dlatego, iż sądziłam, że w ten 
sposób ulżę państwu w ciężkim przeżyciu, jakim  
będzie dla państwa proces córki... Prosiłabym  
o łaskawą odpowiedź, czy paui jest skłonna zwró­
cić się z prośbą o ekspertyzę, czy też mamy to 
uczynić bez państwa?

Pani Eden znów wyniośle odparła:
— Dobrze, zwrócę się. Do widzenia pani...
Jenny zadowolona z wyniku swej wizyty

udała się jeszcze tego samego dnia do Chicago, 
do doktora Beckera. W poczekalni lekarza peł­
no byłó chorych. Pani Jenny usiadła spokojnie 
na krześle i czekała.

Bała się jednej rzeczy: spotkania ze swoim 
mężem. Dopiero tu w poczekalni przypomniała 
sobie, że przecież Edgar może również tego same­
go dnia przybyć do doktora, a wtedy plany jej 
zostaną zburzone. Będzie zmuszona udawać, że 
wraca do domu, by po drodze znów zbiec.

Gdy nareszcie przyszła jej kolej i weszła do 
gabinetu, lekarz przywitał ją okrzykiem:

— Ach, pani Jenny, więc pani się odnalazła... 
Jakże to świetnie... właśnie za chwilę ma mnie 
odwiedzić pani małżonek... Jest ostatnio szale­
nie zdenerwowany...

— Ach. doktorze, niech mnie pan ratuje przed

nim — prosiła pani Jenny — mie chcę go spotykać, 
nie chcę więcej z nim mieć nic wspólnego...

— Dobrze, dobrze — wyjdzie pani tylnymi 
drzwiami... nie zobaczy pani — odparł lekarz, 
czuły na wdzięki niewieście. — A cóż panią do 
mnie sprowadziło? Czy pani również jest cho­
ra?...

— O, nie, panie doktorze, jeszcze nigdy nie 
byłam tak zdrowa, jak teraz, zarówno na ciele, 
jak na duszy... Przyszłam do pana interesownie. 
Pragnę zaproponować szanownemu panu interes, 
przy którym zarówno pan, jak i ja możemy dobrze 
zarobić...

— Ach, więc pani zajęła się pośrednictwem? 
Słucham panią...

Lekarz, który właśnie w najbliższych dniach 
miał płatność zobowiązania, jakie usiłował ukryć 
przed swą żoną, zamienił się teraz w słuch, pod­
czas, gdy pani Jenny szczegółowo wyjaśniła mu, o 
co chodzi: gdy zostanie więc zawezwany jako eks­
pert na sprawę miss Nory, powinien orzec, że na­
leży ją umieścić na obserwacji w jednym z za­
kładów, który izmajduje się pod jego nadzorem. 
Reszta nie powinna go obchodzić. Za takie orze­
czenie otrzyma pięć tysięcy dolarów...

Pan profesor Becker chętnie przystał na tę 
pi opozycję, która przyszła właśnie w porę. by go 
wyratować z rąk lichwiarza. Zjawił się na rozpra­
wie sądowrej i, pomimo że w zachowaniu miss 
Nory nie znalazł nic nienormalnego, orzekł, iż na­
leży umieścić ją  w zakładzie dla umysłowo cho­
rych.

W taki io sposób zualazła się miss Nora w szpi­
talu lana Bożego, na oddziale dla „bujnych*4 Bu­
dynek, w którym mieścói sig je i oddział, był ze

wszystkich stron otoczony murem, okna były za­
kratowane. Na korytarzu, i w specjalnym pokoi­
ku znajdowała się straż więzienna i policja, któ­
ra pilnie strzegła, by nikt z obcych, prócz leka­
rzy i służby, nie komunikował się z gansterką.

A jednak miss Nora odetchnęła tu z ulgą. Le­
karz pozwolił jej palić, zabroni! nakładać prze­
paskę na oczy. Jedzenie otrzymywała z restaura­
cji, pielęgniarka przynosiła je j również codzien­
nie gazety.

Zjawiła się iskierka nadziei, że znów ujrzy 
wolność. MiLnął da eń, drugi, a miss Nora nie otrzy; 
mywała żadnych instrukcji, jak  ma symulować 
chorobę, jak powinna się zachować. Sama także 
nie wiedziała, co ma czynić. Czy powinna udawać 
melanicholiczkę, siedzieć całymi dniami w kącie 
i spoglądać nieruchomo w jeden punkt? Ale taki 
rodzaj „choroby1* wydał się jej zbyt męozący.

Należy więc udawać furiatkę. Raz — drug1 
stłucze wszystkie szyby, przedmioty, rzuci w po* 
sługacza jakimś talerzem, nałożą na nią kaftan 
bezpieczeństwa i po dniu zdejmą. Znów będzie 
miała czas kilka dni odpoczywać. A po tym znó^ 
będzie symulować atak furii.

Po upływie pięciu dni postanowiła miss Nora 
rozpocząć pierwszy atak. Dnia tego z rana wesz»a 
pielęgniarka, podała je j termometr do mierzenia 
gorączki i uśmiechając się szepnęła:

— Gdy po-dam pani proszek z lekarstwem 
niech pani go nie połyka... Otrzyma pani tą drog*l 
list...

Aha, trzeba będzie ten atak furii odłożyć i prZf  
czekać, co mi list przyniesie. Może okaże się* 
mam „padaczkę** albo konieczna będzie meln*1' 
chcdia?

Dalszy ciąg jutr**
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Na dzień 9-go listopada, jak 
juz donosiliśmy, w yznaczony 
został termin rozprawy grupy 
v»enerowców oskarżonych o na 
leżenie do tajemnego związku 
oraz o zbrodnię usiłowania za­
bójstwa. Obecnie podajemy 
szczegóły tej sensacyjnie za- 
pow i udającej się rozprawy po 
litycznej.

Na początku 1935 roku w O- 
boz’B Narodowo Radykalnym, 
działającym nielegalnie na te­
renie Y arszawy nastąpił głę­
boko sięgający rozłam. Część 
członków O. N. R. pozostawa­
ła w kontakcie ze Stronnic­
twem Narodowym, druga na­
tomiast część propagowała cał 
kowitą separację od Stronnic­
twa Narodowego, głosząc ha­
sła całkiem samodzielne i jaw  
nie rewolucyjne.

Na czele tej grupy rewolu­
cyjnej stanął 20- letni Bolesław 
Piasecki. Progran nowej gru­
py miał być wydany w for­
mie broszury p .t. „Cele rewo 
lucji Narodowo - Radykalnej". 
Naczelnym hasłem programu 
była gotowość walki nawet z 
bronią w reku.

Po opracowaniu wspomnia­
nego programu w końcu czerw 
ca 1935 r. odbył się zjazd kie­
rowników partyjnych O. N. R. 
w majątku Kąty pow. biel­
skiego, stanowiącym własność 
Wandy Malinowskiej. Ażeby 
utrzymać całkowitą konspj ra­
cję uczestnicy zjazdu wysied­
li z pociągu na różnych stac­
jach i końmi zjechali do ma­
jątku.

Zjazd miał na celu omówie­
nie wytycznych przyszłej dzia 
łalności ONR. Na zjeździe za­
padła uchwała stworzenia sek 
cji terrorystycznej. Referat w 
lej sprawie wygłosił studen 
Witold Staniszkis.

Córka właścicielki mająticn 
dokonała zdjęć fotograficz­
nych grup uczestników zjaz­
du. Zdjęcia te w przyszłości 
stały się ważnym dokumen­
tem w ręku władz i załączone 
są do akt sprawy. Znaleziono 
je w czasie rewizji policyjnej 
w majątku Kąty.

Po zjeździe rękopis wspom­
nianej broszury został wręczo 
Qy przez Zygm. Dziarmagę 
Zbigniewowi Brzezińskiemu, 
który był z zawodu druka­
rzem. Dziarmaga wręczył też 
Brzezińskiemu kwotę 750 zło­

tych na koszta druku. Cały 
kosztoiys wydania broszury 
w kilkudziesięciu tyciicach eg 
zemplarzy został obliczony na 
1.800 złotych.

Dnia łO-go sierpnia 1935 r. 
Brzeziński wyszedł ze swego 
mieszkania w domu przy ul. 
Siewierskiej 14 i udał się na 
Siewierska 9. Na schodach te­
go domu zauważył, że aa nim 
;dą Dziarmaga i Malicki. Gdy 
się Brzeziński zatrzymał, 
Dziarmaga zawołał:

„Polujemy na ciebie już oa 
tygodnia, cnódź na sąd honoro
wy ' !

Na zapytanie Brzezińskie­
go, gdzie się ten sąd ma odbyć, 
usłyszał odpowiedź, że się do­
wie w odpowiednim czasie. 
Brzeziński nie chciał zejść na 
dół, w tedy Dzdermaga i Ma­
licki chwycili go za ręce i po­
częli ciągnąć.

W momencie, kiedy znajdo 
wali się aa półpięirze Dziarma 
ga strzelił do Brzezińskiego 
z tyłu rewolwerem. Kula tra­
fiła w okolicę prawego ramie 
nia. Po strzale Brzeziński 
zachwiał się, wówczas Malic-

1 „ kopnął go z całej siły. 
Biiztjzińoki stracił przytom­
ność i upadł, a wówczas Dziar 
maga usiłował strzelić po raz 
drugu.

Na od głos, strzałów nad­
bieg! posterunkow y Lenczew­
ski, który zatrzymał Dziar­
magę z bronią w ręku. Aresiz 
towany oświadczył:

„Postrzeliłem złodzieja".
Zbadany w toku śledztwa 

Brzeziński zeznał, że organi­
zacja ONR chciała zemścić 
się np nim. podejrzewając go 
o kradzież pieniędzy partyj­
nych, które były przeznaczo­
ne na wydanie broszury pro­
gramowej.

Urządzono na niego już kil­
ka zasadzek. Raz Andrzej 
Świetlioki zaprosił go podstęp 
niie io swego mieszkania. Tu­
taj znajdował się Piasecki i 
Dziarmaga. Drzwi mie szkania 
zamknięto na klucz i zażąda­
no od Brzezińskiego wyjaś­
nień. Brzez ński podał adres, 
gdaie można było ustalić, że 
pieniędzy nie roztrwonił lecz 
wydał na druk.

Pon ieważ sprawdzić można

Niebezpieczny szpieg niemiecki
PARYŻ (PAT). ..Petit Pari- 

sien" donosi z Perpiguan, że 
żandarmeria francuska aresz 
towała na francusko-hi :zp{.ń • 
sklej granicy obywatela nie­
mieckiego Schumanna, w 
chwili gdy fotografował punk 
ty strategiczne i Linie kolejo- 

> f .  Schumann, zastał przewie­
ziony dc Montpellier, gdzńp,

przesłuchali go oficerowie 
2-go oddziału Ministerstwa 
Wojtny.

Miarą wagi, jak ą władze 
wojskowe przywiązują do 
sprawy Schumanna, jest prze­
wiezienie go do Marsylii, 

oczj się dalsze docLo- 
nie. N; jN''', 1

Zmniejszenie im jcaci. no Palestyn
LOa D *N  (PAT). M inister Kolo­

nii Ormsby c o r e  złożył w czoraj w 
Izbie Gmin bardzo ważne oświad­
czenie, aovyczące przyszłego ko u 
tyngentu ciia im igracji żyaow skiej 
do P a le sty n ;.

M inister „oświadczył, że kom isja 
królew ska dla Palestyny odjechała 

.  -  _ t y j

ważał, czy w związku z tym nale­
ży na okres przejściow y, gdy ko­
m isja przeprowadza sw oje badania, 
zawiesić im igrację do Palestyny.

Rząd doszedł jed nak  do przekona­
nia, że chwilowe nawet zawiesze­
nie im ig ia tji  nie byłoby uzasadnio­
ne.

Staną! on na stanowisku, że gdy­
by w u otj cbczaśow ej polityce imi- 
g racy jn e j dokonano jakiti.KoIw iek 
radykalnych zmian, zanim kom isja 

z Londynu i że rząd b ryty jsk i roz- kroiew ska wyda sw oją opinię, to
' przesądzałoby to badania, ja k ie  po-

SO W IETY ZAPRZECZAJĄ
Reuter kom unikuje, że S<?m leiy 

w nocie, wystosowanej do lorda 
Plymoutha, zaprzeczają oskarżę 
niom, zawartym w nocif b ry ty j­
sk ie j. Nota sowiecka została zako­
munikowana , członkom komitetu 
nieinterw encji.

Groźny pożar w kościele
podczas nabożeństwa

W miejscowości Krajków w 
Powiecie sierpeckim, woje ■ 
J^ództwa warszawskiego od­
bywało się w kościele uroczy­
ste nabożeństwo. Kościół byl 
natłoczony wiernymi. Nagle z 
''delt lego ołtarza buchnęły
płomienie.

Waród pobożnych powstała 
Panika. J udzie tłoczyli się i 
hOłetli, chcąc jak najprędzej 
Uciec od ognia.

Zaalarmowano straż pożar- 
która przybyła na miejsce

wespół z ludnością zajęła się 
gaszeniem ognia. Po kilku go- ’ p 
dżinach pożar stłumiono, jed­
nakże v ielki ołtarz, część 
wnętrz kościelnych i* prawie 
wszystkie sz a ty  liturgiczne u- 
legły zniszczeniu. Straty wy­
noszą przeszło 40.000 złotych.

Jak ustalono ogień został za 
prószony przez tieuważnego 
ministranta podczas palenia 
kadz Ha. Podczas akcji ratun­
kowe j kilka osób zostało popa 
rzonych.

d ejran  kom isja, a badania te do­
tyczyć m ają także bardzo ważnego 
zagadnienia im igracji.

Równocześnie jed nak  rząd bry­
ty jsk i uważał za stosowne w wa­
runkach, ja k ie  panu ją obecnie w 
Palestynie, zwrócić się do wyso­
kiego komisai za z zaleceniem, aby 
wziął pud nwagę gospodarcze możli­
wości Palestyny. W ysoki komisarz 
wystąpił z odnośnym wnioskiem. 
Rząd b ry ty jsk i zatwierdził ten 
wniosek wysokiego komisarza i u- 
s alił kontyngent im igracyjny na 
okres 6-m iesięrzny od 1 paździer­
nika j 936 r. do 1 kw ietnia 1937 r. 
na 1800.

LiszD>. ta  je s t  m n ie jsza  od dotych 
czasow ych, albow iem  kontyngent, 
ustalony 1 kw ietn ia  19^5 r., w yno­
s ił 8000 pozw oleń, 1 p aźd ziernika 
1935 — 3250 i  1 k w ietn ia  1936 — 
4500.

było wiarogodność jego o- 
świadczeń dopiero w godzi­
nach rannych, postanowiono 
zkjtrzymać Brzezińskiego na 
całą noc. W nocy jednak uda 
ło się Brzez ińskiemu zbiec.

Przesłuchany początkowo 
Dziarmaga usiłował zataić 
istotne powody dokonanego 
zamachu, później jednak przy 
znał się do przynależności do 
ONR i usiłowania zabóistwa 
Brzezińskiego, który był jego 
podkomendnym, a następnie 
zdefraudow ał pieniądze par­

ne.
Śród oskarżonych znaj­

duje sfę też jedna kobieta — 
Irena Pietrzykowska. Do roz­
prawy wezwano 18 świadków, 
wśród nich Brzezińskiego. Roz 
prawa potrwa dwa dni.

Ze śkM t u t n
Z RZYMU DO KR Ą[U

12 listopada zawinie do portu w 
Brindisi krążownik grecki „Ąve- 
roff“, który zabierze do >jczyzny 
śmiertelne szj zątki k -ó la  Konstan­
tego oraz królow ej Zofii Olgi, spo­
czyw ające tymczasowo w kościele 
prawosławnym we F lorencji.

W YŚCIGI W DD IS \BEBIE 
Po raz pierwszy od chwili za ję­

cia Abisynii przez Włochów odby­
ły się w Addis-Abebie wyścigi kon­
ne.
W YROK ŚMIERCI NA MORDUKCĘ 

WYKONANY 
W  Hamburgu wykonano w czoraj 

wyrok śmierci na osobie Edgara 
Andre, skazanego 10 łipca 1936 r. 
za morderstwo, dziewięciokrotne 
usiłowanie morderstwa oraz usiło­
wanie zdrady stanu.

JAPOŃCZYK RANNY 
W SZANGHAjl 

W dzielnicy Szanghaju Cza-Pei 
zosmł lekko ranny nożem Japoń­
czyk. Sprawca zbiegł, pomimo kor­
donu, utworzonego natychm iast 
przez m arynarzy Japońskich.

KOM ISJA W YJECH AŁA 
DO PALESTYNY 

W czoraj odjechała do PaIeoiyn> 
królewska kom isja w składzie 6 
członków pod przewodnictwem lor-

Ida Peela. P izyb ycie  kom isji do Je ­
rozolimy oczekiwane je s t  11 b. m.

Tragedie po porażce Landona
NOWY JORK (PAT). W ko 

łach zwolenników Landona 
panuje konsternacja. Zwycię­
stwo prezydenta Roosevelta 
przeszło najśmielsze ouzeki- 
wanja.

Nikłe rezultaty osiągnięte 
przez republikanów doprowa 
dzaja, do rozpaczy polity­
ków którzy brali czynny u- 
dział w kampanii wyborczej.

Na tle porażki stronnictwa 
republikańskiego zanotowano 
nawet trzy wypadki samobój 
stwa.

Dwie osoby popełniły sa­
mobójstwo w Kansas Gity w 
stanie Missouri, o jedn-j m wy 
padku samobójstwa, spaw odo 
war ego porażką stronnictwa 
republikańskiego donoszą j  
Randolph w stanie Yermout.

Reorganizacja ruchu pracowniczego
spotkała s.ę ze sp,'Z£Ci«ein centralnej 

komisji porozumiewawczej
wodowego w jednej organiza­
cji na wzór faszystowski.

V. memoriale swoim,. w-j stę-

Centralna komisja porożu 
mięwawcza związków pracow 
uicz/ek zwróciła się du mini­
stra opieki społecznej z mtrno 
riatem na temat projektu t. zw. 
reorganizacji ruchu pracowni- 
ezego, przedłożonego przez pai 
iamemarną gi upę pracy.

Projekt grupy pracy zmie­
rza do zjednoczenia ruchu za-

pu je centralna komisja porożu 
miewaweza stanowczo prze­
ciw temu pomysłowi i wyraża 
pogiąd, że czynniki miarodaj­
ne poznają się z poglądami 
i stanowisL iem organizaeyj 
pracowniczych w kwestii oma 
wian ego projektu.

Pomysły chińskich kobiet
Do niedawna w Chinach by­

ło dozwolone wielożenstwo. 
Nowo ustawodawstwo zakazu­
je jednak Chińczykowi posia - 
dania kilku żon.

Chińczycy z wielkim oburzę 
niem przyjęli to nowe prawd. 
Mieli oni bowiem po kilka żon 
ze specjalnych względów. We 
dług panujących tam wierzeń, 
dla Ch ńczyka jest wielkim 
nieszczęściem gdy umiera, 
nie pozostaw iw7zsy po sobie

Eotomstwa. Nikt bowiem nie 
ędzie modlił się z? jego du­

szę. A poza tym bezdzietny 
Chińczyk za ży< ia był lekce-

Goście niemieccy w urzedzie śledtz.
Cd kilku dni bawi w Warsza 

joe delegacja niemieckiej po­
rcji z gen. Kurtem Daluege na

• czoraj przedstawiciele nic 
‘Reckiej policji zwiedzili war 
Rawski urze* śledczy. Wizy- 
' *  towarzyszył główny ko 
? ńuant polskiej policji, gen. 
ordjan - Zamorski. Objas 
lea ogólnych, udzielał naczel­

nik urzędu śledczego nadkomi 
sarz Wasilewski, w sprawach 
kryminalnych kom. Przygoda, 
w sprawach politycznych kom. 
Majerski,

Przedstawiciele niemieckiej 
policji szczególniej interesowa 
li się metodami pracy polskiej 
policji politycznej. Po tej wi­
zyt ie goś< ie niemieccv 
chałi do Krakowa,

Banda przemytników w potrzasku
Do Warszawy od jakiegoś 

czasu przychodziły Docztą 
paczki, które deklarowano ja  
ko przesyłki żywnościowe 
albo z chemikaliami. Ustalo­
no, że były te paczki przemyt­
nicze z sacharyną.

Funkcjonariusze straży gra 
nii znej rozjechali się po róż­
nych miastach Polski, skąd 
najczęściej paczki te były na­
dawane i wr rezultacie w Beł­
zie wykryto nadawcę tych 
przesyłek Chaima Munstuc- 
ka.

Do pomocy miał on kilku­
nastoletniego chłopca Ab i a ni a 
Bernsteina, który przemyt 
ukrywał w miejscowej bóżn;- 
cy. Przeprowadzono tam re­
wizję i znaleziono zapasy sa- 

.^ e h a r y n y  oraz kamieni, zapa- 
wyje-Iłowych do zapalniczek.

o również herszta ban­

dy, którym byl Tobiasz Hal- 
pern z Krakowa i jego siostrę 
Sarę Halpern z Lubaczowa. 
Dochodzenie ustaliło, że w 
ciągu ostani< h kilku tygodni 
banda ta zdołała przemycić w 
ten sposób do Warszawy 325 
kg. sacharyny.

ważony pizez ziomków, Z te­
go też w zględu Chińczycy mie 
li po kilka żon. W razie gdyby 
jedna była bezdzietna, druga 
wyda przecież na świat potom 
ka.

Oburzeniu Chińczyków na 
zakaz w5elożeństwa niewiele 
jednak pomogło. Nowe prawo 
weszło w życie i ludność mu­
siała mu się podporządkować.

Bezdzietne małżeństwa zna­
lazły jednak sposób który po­
zwolił im uniknąć lekceważe­
nia ze strony ziomków, a zara 
zen* uniknąć zatargu z pra­
wem. Bezdzietna kobieta obszy 
wa swe szaty wełną, udając cią 
żę. W dniu gdy ma się odbyć 
rozwiązanie, sprowadza się ci 
chaczem z domu sierot jakieś 
niemowlę, które jakoby ko­
bieta wydała na świat. Ojciec 
adoptuje niemowlę, a wszyscy 
znajomi i krewni są przekona­
ni, że to jego praw dziwę dziec 
ko, i zaczynają go otaczać sza 
cunkiem, należnym ojcu rodzi
ny.

R e h e r t i  f r y z j e r a
Ameryka ma do zanotowa- i wa wiązów. Przy tym nic za- 

nia jeszcze jeden nowy rekord, j drapał ani razu swego klienta. 
18-letm fryzjer oświadczył, J Prawdopodobnie rego dzi-

że poirafi zgolić brodę zaroś­
niętemu mężczyźnie w niezwy 
kle krótkim czasie. Nie rzucał 
też słów7 na wiatr. Gdy znalazł 
świadka, który zgodzH się pod 
dać jego eksperymentom, wziął 
sic do pracy i w ciągu nieca­
łych dwóch minut zgolił brodę 
ku ogólnemu uznaniu mnóst-

waeznego rekordu nikt już nie 
pobije, gdyż nie znajdzie się 
taki śmiałek, któryby chciał 
ofiarować swrą twarz na tego 
rodzaju doświadczenia.

Frontem do Morao
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N iktndra

Z teatru M iejskiego  

Dziś: „P apa“.

CO GRAJĄ W  KINACH?

ADRIA: „Kto ostatni ca łu je " 
i „Jad zia".
A PO LLO : Pod dwiema flagam i 
A TLTN TIC : Kaprys pięknej pani 
BAGATELA: „Mężowie do w yboru" 

(Jean  Crawford i Clark Gabie), 
oraz rewia p. t. „Z uśm iechem  na 
u stach".

M UZEUM: „'Tarzan nieustraszony", 
oraz dodatki.
PRO M IEŃ : „Anthony Advers“ . 

SZTUKA: Toni z W iednia. 
ST E L L A : Pieśń m iłości (Kiepura).

UCIECHA: „Żółty skarb ". 
WANDA: K ról kobiet.

ZORZA: „Córka gen. Pankratow a" 
DOM ŻO ŁN IERZA : „Pieśń zdo­

bywa św iat"

PROGRAM RADJO W Y

Godz. 7.25 Parę in form acy j; 7.30 
Muzyka poranna z płyt; 12.40 T ry ­
buna m łodych; 13.30 Koncert ży­
czeń z płyt; 15.15 Koncert rek la­
m owy; 15.30 Muzyka lekka z płyt; 
16.00 Pogadanka aktualna; 16.10 
W iadom ości bieżące; 18.20 P ły ty ; 
18.45 Program  na dzień następny; 
21.35 Muzyka taneczna z ptyt

NOCNY DYŻUR A PTEK

Apteka pod Złotym Słoniem , Grodz­
ka 22, pod Jag iełłą , pl. M atejki 3, 
N ow ow iejska, W ybickiego I , pod 3-ma 
Gwiazdami, Rakow icka 21, Sternbacha 
D ietla 36.

Podgórze: Pod Orłem, pl. Zgody 18.

W ielka kradzież w Podgórzu

W  dniu w czorajszym  w godzi­
nach wieczornych niew ykryci na 
razie sprawcy ukryli się przed zam­
knięciem  w sklepie Izaaka Gollera, 
przy ul. Lipow ej 23. Następnie spa 
kow ali większą ilość towarów spo 
żywczych i otworzyli drzwi celem 
wyniesienia. Zostali jednak spłosze­
ni przez patrolu jącego policjanta 
Zdołali mimo to skraść 43 kg. cukru 
i k ilka kilogram ów śliw suszonych, 
ogólnej w artości 50 złotych.

C Z Y JE  K LU C ZE?...

W czoraj złożono w IV. Komisar- 
jacie  przy ul. Kopernika 32, klucze 
znalezione na ul. Lubicz, które po 
udowodnieniu w łasności można o- 
debrać w godzinach urzędowych.

W ielka kradzież bielizny

Ostatnie dni przynoszą liczne wy­
padki kradzieży strychow ych. Na­
leży więc przestrzec gospodynie, 
by uważały na strychy.

W  dniu w czorajszym  skradziono 
znów ze strychu domu Artura Spi- 
ry, przy ul. Bernardyńskiej 10 bie­
liznę, w artości 750 złotych

KRONIKA K R A K O W A
Szewc skazany za agitacje antypaństwowe

Ja k o  trzecią rozprawę przed są­
dem przysięgłych w Krakowie roz­
patryw ano w czoraj sprawę przeciw 
Szymonowi Solnikowi, cholew karzo­
wi, z art. 154 k. k.

Akt oskarżenia zarzuca Solnikowi 
iż w dniu 31 m aja  br. w czasie od­
byw ającego się w sali kahału przy 
ul. K rakow skiej 41 zgromadzenia 
P oalej Syjonu Lew icy, wygłosił 
mowę, i naw iązał ją  do sprawy 
krw aw ych walk w Hiszpanii i walk

proletariatu rosyjskiego w roku 
1917. Solnik wzywał do rew olucji 
w Polsce oraz do nowego ustroju 
na wzór rosyjski

Dnia 9 listopada ub. r. na Zgro­
madzeniu Związku Żydowskiej Mło­
dzieży R obotniczej „Jugend- Bund 
Zukunft", publicznie naw oływ ał do 
zbrodni stanu, a m ianow icie wzy­
wał do wywołania przemocą zmia­
ny ustroju Państwa Polskiego, przez

wprowadzenie w drodze rew olucji 
dyktatury proletariatu i republiki 
rad.

Sąd skazał Solnika na 5 lat wię­
zienia, złagodzone na podstawie 
am nestii do 4 lat.

Rozprawie przewodniczył s. o. dr 
Stępniowski, wotowali s. o. dr S o ­
lecki i Bartynow ski, oskarżał prok 
dr. Jarosiński, bronił adw. dr. Ar­
nold.

T  e l e g r a m !
Proszą skorzystać z okazyi 
pobytu J a s n o w i d z ą c e j  
LUB S aI£J. pozostaje tylko 
do 18 listopada w Krakowie, 

ul. B r i*  cha Nr. S.
front, półpiętro m. 12.

Najnowsze wełny na płaszcze, kostjumy i na suknie 
oraz jedwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki 

o r a z  m a t e r j a ł y  n a  u b r a n i a  i p a l t a  m ę s k i e

u FREIWALDAnajw iększy ________  ____________ __
wvbór n a j t a n i e j

Kraków , Florjańska 44. I p. .........
wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty
R o d z i n y  K o l e j o w e j  I Z r z e s z e n i a  U r z ę d n i k ó w  M iejskich.

Zabójca Glassmana przed sądem
Przed paru dniam i donieśliśmy, 

że osławiony Icek Glassman został 
w czasie b ó jk i zabity w dzielnicy 
żydowskiej.

Glasman był znany na całym  K a­
zimierzu jako  groźny terorysta, k tó ­
ry bezwzględnie ściągał okup od 
kupców i przekupniów, stw arzając 
sobie z tego procederu źródło wy­
godnego, a nawet luksusowego ży­
cia.

Dnia 7 września br. napadł Glas­
man z nożem w ręku na Chaima 
Sternbacha, przekupnia ulicznego,

żądając od niego okupu.
W  czasie szam otania Glassman 

został ugodzony w łasnym  nożem 
w szyję, ponosząc śm ierć na m iej 
scu.

Ja k  się dowiadujemy, za kilka 
dni stanie Sternbach przed sądem 
okręgowym karnym  w Krakowie, 
oskarżony o spowodowanie śm ier­
ci Glassmana przez przekroczenie 
granic obrony koniecznej.

Obronę oskarżonego Sternbacha 
wnosi adw. dr. Tencer.

A D W O K A T

Dr. ZYGMUNT FENDLER
zaw iadam ia, że przeniósłsw ą kancelarję w Krakowie z ul. Grodzkiej 

na UL. ŚW. JANA 2 (dom Feniksu).

„Mrówki w; radio“
Kraków, a za nim całą  Polskę 

czeka dużej m iary wydarzenie a r­
tystyczne: praprem iera sztuki Marii 
Paw likow skiej - Jasnorzew skiej.

„M rów ki", bo o nich mowa, to 
rzucone na scenę hojną dłonią wiel­
k ie j poetki liczne problem y pow­
sta jące  na różnych płaszczyznach, 
przy konfliktach jednostki z kolek­
tywem, przy walce na tle osobistych 
praw człowieka. Dla wydobycia tych 
zagadnień posłużyła się autorka 
analogiam i zachodzącymi między 
społeczeństwem ludzi i środowis­
kiem mrówek. Inscenizacja spoczy­
w ająca w ręku jednego z najw ybit 
niejszych reżyserów młodszego po­
kolenia, p. W . Radulskiego, rów­
nież idzie po linii ukazania analogii 
naszych i m rówczych spraw. Dwa 
nazw iska: autorki i reżysera, sta­
nowią w ystarczający powód. by 
przed tą sensacyjną praprem ierą 
sceny krakow skiej, rozgłośnia tu te j­
sza poświęciła temu wydarzeniu 
prelekcję p. Krystyny Grzybow­
skiej, k tórą nadamy dziś o godzinie 
16-tej wieczór.
Szef niemieckiej policji 
w Krakowie

W dniu w czorajszym  o godzinie 
7-ej przybył do Krakowa szef n ie­
m ieckiej po licji gen. Daluega wraz 
z głównym kom endantem P P . gen. 
Zamorskim.

Szef p o lic ji niem ieckiej zwiedził 
Kraków, po czym o godzinie 13-tej 
udał się sam olotem  do W arszawy.

za złodziejem
W  pewnej chw ili otworzył drzwi 

i począł uciekać. Na wezwanie poste 
runkowego nie zatrzym ał się, w o­
bec czego Kępa strzelił za nim , 
chybiając. Kuźma zdołał zbioc, jed ­
nak władze wszczęły za nim  ener­
giczny pościg.

Pościg policji
Onegdaj w godzinach wieczornych 

udał się st. posterunkowy P P . Mi­
chał Kępa dla rewizji do mieszkania 
złodzieja Piotra Kuźmy, w Woli 
D uchackiej.

Kuźma widząc policjanta zam 
knął się, nie w puszczając go do 
domu.

Skazany za nieprzyzwoite zachowanie się 
na sali sądowej

Wstrząsające saacbójstwo dorożkarza krak.
W  dniu w czorajszym  m ieszkańcy 

domu przy ul. M isjonarskiej 16 za­
uważyli na strychu tegoż domu nie­
zwykle w strząsający obraz.

Oto na sznurach wisiała jak aś 
blada postać. Przerażeni stwierdzi­
li, że jest to Marian Jacim irski 
lat 25, dorożkarz konny. Jac im ir­
ski dokonał w ten sposób sam obój­
stwa. Zawezwany lekarz m iejski 
stwierdził u sam obójcy zgon, wobec

czego polecił zwłoki denata prze­
wieźć do Zakładu Medycyny Sądo­
w ej.

Powodem tego rozpaczliwego kro 
ku Jacim irskiego był podobno 
rozstrój nerwowy.

Rozpaczliwy krok tak młodego 
człowieka w yw ołał wśród m ieszkań­
ców tam tej okolicy w strząsające 
wrażenie.

Miłość pięknej hrabianki cc
Tłum ne rzesze publiczności K ra­

kowa zapełniły P lac M ariacki przed 
kościołem  Najśw. Panny Marii.

—  Panna młoda taka piękna... 
Prawdziwa hrabianka...

—  A bogata... pewnie strasznie?
—  T o nie... hrabia Eleński prze­

puścił wszystko... Kobiety... wino., 
śpiew...

—  Zato pan młody, książę Gó- 
rycki, wielki bogacz...

—  Ale liczy ju ż 47 lat...
Pogw arki ustały, gdyż m łoda pa­

ra  wychodziła z kościoła. Panna 
młoda była nadzwyczaj piękna. 
D robna i w iotka, m iała oczy o nie­
zm iernie delikatnym  lazurze.

Po chw ili młoda para odjechała. 
Ale., czemuż panna młoda tak na 
gle zadrżała?...

Czyżby... Czyżby to spowodował

młodzieniec, k tóry  stał przed chw i­
lą w tłum ie przed kościołem  i spo­
glądał na młodą księżnę ja k  na ko­
goś, co był całą jego nadzieją i przy­
szłością, szczytem marzeń, tak  o- 
krutnie teraz rozwianych...

Odpowiedź na to pytanie zn a j­
dziecie Czytelnicy w najbliższym  
czasie w powieści p. t. „M iłość pię­
knej hrab ian ki".

„M iłość pięknej hrabianki", k tó­
re j a k c ja  oparta na tle prawdziwych 
wydarzeń, toczy się w Krakow ie —  
stanie się umiłowaną i poryw ającą 
powieścią dla wszystkich Krakowian 
„M iłość pięknej hrab ian k i" —  hę 
dzie na ustach wszystkich, których 
wzruszą dzieje hrabianki E leńskie j 
oraz Jan a  Gerlicza.

Zeszyt pierwszy bezpłatny do na­
bycia we wszystkich kioskach.

Sąd karny w Podgórzu skazał Jó ­
zefa Szczypczyka z Budzowa za k ra ­
dzież koniczyny, na 4 tygodnie are­
sztu.

Od tego wyroku Szczypczyk ape­
low ał i w czoraj zasiadł na ławie os- 
korżonych w sądzie odwoławczym 
przy sądzie okręgowym karnym  w 
Krakowie.

Szczypczyk zachow ywał się przed 
sądem w sposób nie przyzwoity, a

napom niany przez sędziego wyraził 
się, że „ jest mi wszystko jedno czy 
będę siedział, czy nie, może mnie 
pan sędzia zam knąć".

Ponieważ w dalszym ciągu za­
chowywał się nie przyzwoicie, sę­
dzia dr. Horski zastosował wobec 
niego areszt 3-dniowy.

W obec tego odprowadzono Szczyp 
czyka do więzienia, a rozprawę od­
roczono.

Lmu iis lut: „Atlantic", „Adria", Capitol“ , 
„Swit“ lob „Bagatela" 

dla Czytelników „Oitatnl«k frakcztklab
W ażn a  ty łk u  w 7  l is to p a d a  1 9 3 6  r.

Sprawcy wielkiej kradzieży na 
dworcu kolejowym aresztowani

W  dniu w czorajszym  zostali u jęci 
na Pl. Zgody w Podgórzu B ron i­
sław Soldan, lat 34, odlewacz bez 
zajęcia, zam ieszkały przy ul. R ako­
w ickiej 25 i Eugeniusz Porwisz. lat 
33, bez zajęcia, zamieszkały p rz j 
ul. Gromadzkiej 37, ja k o  sprawcy 
kradzieży kieszonkowej kwoty 1.500 
złotych, dokonanej w tym samym 
dniu na dworcu kolejow ym , na 
szkodę P iotra Pytki, zamieszkałego 
przy ul. Kącik 2.

SPŁOSZONY PTA SZEK
Przez okienko dachu wszedł 

w czoraj nieu jęty narazie złodziej 
na strych domu Edwarda Schlagla 
przy ul. K ieleckiej 31. Nie skradł 
jednak niczego, ponieważ został 
spłoszony.

Icek Leib Seidenkopf, lat 41, ta 
picer, zamieszkały przy ul. Kupa 
26, został w czoraj zatrzym any na 
gorącym  uczynku kradzieży miesz 
kaniow ej, na szkodę Chaima Szyd­
łowa, zamieszkałego przy ul K ra­
kusa 17.

„Liga Narodów, a obecne wypadki 
polityczne14.

Odczyt na temat powyższy wygłosi 
adwokat mgr. Zygmunt Gross w Zw. 
Zawodowym Pracowników U m y s ło ­

wych, przy ul. Sławkowskiej C, dnia 
10 listopada br. o godz. 6.30 wieczór. 
Wstęp wolny. Goście mile widziani-

Zarząd m iejski w Krakow ie po­
d aje  do wiadomości, że z dniem 9 
listopada br. otwiera z powrotem 
po rem oncie kotłow ni, M iejski Dom 
Noclegowy przy ul. NouwiślańskieJ 
4, na w arunkach podanych w regu­
lam inie M iejskiego Domu N o c l e g o ­

wego.
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